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Ruski rząd narodowy 


Lwów 25 lipca 


stronnictw, odbytym pod hasłem „konsolidacyi* 

stronnictwa prof. Romańczuka z moskalofilami 
w dniu 26 grudnią 1899 uslanowiony został pe- 
wnego rodzaju ruski rząd narodowy na wscho- 
dnią Galicyę. Jest to komitet stały, który czuwa 
ustawicznie nad utrzymaniem w ruchu agitacyi 
pomiędzy ludem i stara się nadać temu ruchowi 
trwałą, solidarną i na bezwarunkowej karności 
polegającą organizacyę. Komitet centralny mia- 
nuje dla każdego powiatu politycznego tak zw. 

„organizatora powiatowego“, wskazanego przez 
powiatowy wiec „organizacyjny“, a na czele ka- 
żdego powiatu sądowego stoi „organizator-po- 
mocnik* poddany rozkazom powiatowego orga- 
nizatora. Wreszcie każdy powiat sądowy podzie- 
lony jest na rejony, obejmujące po 8—4 gmin 
pod zarządem „agenta* odbierającego rozkazy 
od swojego organizatora powiatowego. Jako or- 
gan doradczy funkcyonuje przy każdym organi- 
zatorze powiatowym komitet („komitet narodnyj*) 
złożony z organizatorów pomocniczych i agen- 
tów rejonowych. 

Komitet centralny pełny zbiera się rzadziej, 
lecz w jego imieniu załatwia bieżące sprawy ści- 
ślejszy komitet wykonawczy, urzędujący stale 
we Lwowie. 

Obecnie ogłosił ten ruski rząd narodowy 
pierwsze swoje półroczne sprawozdanie. Jest to 
obszerny, bardzo szczegółowo opracowany ela- 
borat, który w Dile wypełnił po kilka szpalt 


zowane" i „niezorganizowane!. Do powiatów 
zorganizowanych policzone są te, gdzie już od- 
był się wiec organizacyjny i urzęduje organiza- 
tor powiatowy z sztabem organizatorów pomo- 
cniczych na każdy okręg sądu powiatowego, tu- 
dzież z dokonanym podziałem okręgów sądowych 
na rejony i z działającymi agentami. 

W przeciągu ubiegłego roku została taka 
organizacya dokonaną w następujących 22 po- 
wiatach politycznych : 

1. Bóbrka 
Bóbrka, Chodorów. à 

2. Borszczów — z pow. sąd Bor- 
szczów, Mielnica. 

3. Cieszanów (Cieszanów, Lubaczów). 

4, Czortków - organizacya uchwalona 
7 czerwca br. ale jeszcze nie przeprowadzona 
w całej pełni. 

6. Dolina — z pow. sąd. Dolina, Bole- 
chów, Rożniatów. 

6. Gródek — z powiatami sąd. Gródek 
i Janów. 

71 Kamionka Strumiłowa - z po- 
wiatami sąd. Kamionka, Radziechów, Busk — 
z bardzo silnie rozwiniętą organizacyą. 


— z powiatami sądowymi 


ZA SŁAWĄ 


z angielskiego 


napisał M. E. Francis. 


(Ciąg dalszy) 


Popatrzył na nie uważnie i dostrzegł, że oczy 
Marty — piękne imię Marta -- były ciemno- 
niebieskie, jakie często widywał w Austryi, tak 
odmienne od oczu jego rodaczek jak szafiry od 
niezapominajek — a może je długie ciemne rzęsy 
tak przyćmiewały. Z interesującego badania na- 
rodowości swoich towarzyszek podróży, ocknął 
nagle pod wpływem myśli, że formalnie je pod- 
słuchuje, bo mówiły po węgiersku widocznie 
dlatego, aby porozmawiać spokojnie o rzeczach 
bardzo poufnych. 

— Marto mówiła Irma 
pozwolę się ubierać obcej służącej 
przyjdzie, to zamknę drzwi przed nią. 

— Ja sądzę, Że Żadna nie przyjdzie, a je- 
śliby „przyszła, to byłoby niegrzecznością uprzej- 
mie ofiarowanej pomocy nie przyjąć. 

— Nie będzie w tem żadnej uprzejmości 
Ona zechce oglądnąć nasze rzeczy, nasze suknie 
— ach, zobaczyłaby wszystkie cery na mojej je- 
dynej jedwabnej spodniczee ! Toż tam jest cera 
na cerze — jakże mogłabym pozwolić komuś ob- 
cemu oglądać ją ? 

Po tym zwrocie rozmowy panien Croft po- 
ruszył się niespokojnie i zaczął skrupulatnie roz- 
ważać, „czy nie e powinien si się Ez AD. znajo- 


słyszysz? Nie 
jeśli która 


Na sezon wiose 


8. Kołomyja — z pow. sąd. Kołomyja, 
5 Gwożdziec, Peczeniżyn. 
S] 9. Kosów — z pow. sąd. Kosów, Żabie, 
Kuty, 
ipea. 10. Lwów — z pow. sąd. Lwów, Szcze: 
Na ogólnym wiecu ruskich opozycyjnych | rzec, Winniki. 


w ośmiu numerach. Jaworów, Kałusz, Lisko, 
Sprawozdanie dzieli powiaty na „zorgani- | Sanok, Skałat, Śniatyn, Tarnopol, Trembowla, 
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11. Podhajce — z pow. sąd. Podhajce 
i Wiśniowczyk. 

12. Przemyśl — z pow. sąd. Przemyśl, 
Niżankowice, Dubiecko. 

13. Przemyślany - 
ślany, Gliniany. 

14. Rohatyn 
Bursztyn. 

15. Rudki 
marno. 

16. Sambor 
Łąka. 

17. Sokal — pow. sąd. Sokal, Bełz. 

18. Stanisławów 
sławów, Halicz. 

19. Stary Sambor (Stare miasto) — z 
pow. sąd. Stary Sambor, Stara Sól. 

20. Stryj — pow. sąd. Stryj, Skole. 

21. Tłumacz 
Tyśmienica, Otynia. 

22. Rawa ruska pow. sąd. Rawa 
ruska, Niemirów, Uhnów (organizacya w toku). 

W najsilniej zorganizowanych powiatach 
ukonstytuowały się osobne stowarzyszenia poli- 
tyczne lokalne pod nazwą Srlańskaja Rada. Ta- 
kie stowarzyszenia istnieją w powiatach Doliń- 
skim, Kamioneckim, Lwowskim i Stryjskim. 

Niezorganizowane dotąd są powiaty: Bo- 
horodczany, Brody, Brzeżany, Buczacz, Dobro- 
mił, Drohobycz, Horodenka, Husiatyn, Jarosław, 


pow. sąd. Przemy- 


— pow. sąd. Rohatyn, 


pow. sąd. Rudki, Ko- 


pow. sąd. Sambor, 


pow. sąd. Stani- 


— pow. sąd. Tłumacz, 


Mościska, Nadwórna, 


Turka, Zaleszczyki, Zbaraż, Złoczów, Żółkiew i 
Żydaczów — razem 25 powiatów. 

W kilkunastu z tych powiatów są już je- 
dnak przygotowania do stałej organizacyi agita- 
cyjnej wdrożone. 


korespondencja cesarza chińskiego z japońskim, 


Lwów, 25 lipca. 

Nietylko do prezydenta Francyi, ale i do 
przezydenta Stanów Zjedn. a nawet do cesarza 
niemieckiego udał się cesarz chiński o pośred- 
nietwo. Jaką odpowiedż uchwalił gabinet fran- 
cuski i wysłał — nie na ręce posła chińskiego 
w Paryżu — to już wiemy. Odpowiedź ta zy- 
skała nietylko jednomyślny poklask we Francyi, 
ale i wszędzie w Europie — uznają, że gabinet 
francuski niejako w imieniu wszystkich rządów 
europejskich wystąpił. W tej sprawie interwen- 
cyi zasadniczą odgrywa rolę list cesarza chiń- 
skiego do „JM. cesarza japońskiego“ z d. 3 bm, 
który przeto wedle depeszy japońskiej dosłownie 
przytaczamy : 


„W czasie, gdy nasze państwo w szczerych 
pozostawało stosunkach przyjacielskich z pań- 
stwem W. ces. Mości, został kanclerz poselstwa 
w. c. Mości, miesiąc temu, napadnięty i zamor- 
dowany. Głęboko zasinuceni tym wypadkiem na- 
kazaliśmy pojmać i ukarać indywidua, które 
się tej zbrodni dopy yściły, Jednakowoż cbce mo- 
carstwa sądząc, ją łby w istniejącym zatargu 
pomiędzy naszymiY smsześcijańskimi a niechrze- 
ścijańskimi poddanymi rząd nasz popierał ruch 
przeciw chrześcijanom, zaatakowały i obsadziły 
porty Taku. Ztąd wynikły działania nieprzyja 
cielskie. Sytuacya i stosunki z mocarstwami wi- 
kłały się coraz bardziej. 

Wschód i Zachód stoją wrogo 
przeciw sobie. Państwo w. c. Mości i nasze 
państwo są jedynemi, które Wschód  podtrzy- 
mują. Nietyłko na Chiny zwrócone są ła- 
kome oczy mocarstw, pragnących przeprowa- 
dzić swoje plany ; ale jeżeliby Chiny nie były w 
stanie utrzymać swojej pozycyi, to obawiamy się, 
że także dla państwa w.c. Mości zgubne 
wytworzyłoby się położenie. Interesa obu państw 
są ściśle zespolone, zaczem się spodziewamy, że 
w. ces. Mość zechcesz w tej chwili przeoczyć 
sprawy pomniejszej wagi i pójdziesz z nami ręka 
w rękę, dla ochrony równorodnych naszych 
interesów. 

Chiny są w obecnej chwili tak zupełnie 
zajęte swemi operacyami mailitarnemi dla poko- 
nania buntu, że nie są w stanie stawić czoła 
zagrażającemu z zewnątrz niebezpieczeństwu i 
pomyślnie doprowadzić do końca zawikłania z 
mocarstwami. Nie mamy więc innej rady, jak 
liczyć na pomoc tego państwa, które jak na- 
sze państwo tworzy część Azyi. 


W tychto okolicznościach „Wyprawiamy to 
posłanie do w. c. Mości w myśli absolutnie o- 


twartej i pełnej zaufania i upraszamy w. c. 
Mość o zarządzenie takich kroków, jakie uzna 
za właściwe, aby pod potężnym przewodem w. 
c. Mości pokój i porządek zostały przywrócone.* 


Z tego listu jasno wynika, że rząd chiński 
zajął wobec mocarstw stanowisko nieprzyjaciel- 
skie, że zatem popiera ruch bokserów. Czy porę 
i sposób uderzenia na cudzoziemców pochwala, 
o to mniejsza wobec tego decydującego faktu, że 
ofiaruje cesarzowi japońskie mu przymierze za- 
czepno-odporni, do wojny rasy żółtej z białą 
wzywa. Cesarz japoński odpowiedział pod d. 13 
bm i odpowiedź ta została również dosłownie z 
Tokio telegramem ogłoszoną. Jest ona znacznie 
obszerniejszą od listu chińskiego; główną treść 
jej, pierwotnie podaną już znamy. W Europie 
wzięto za złe Japonii, że w ogóle wystosowała 
odpowiedz w chwili, gdy słychać było napewno, 
Że posłowie mocarstw, więc i japoński zostali za- 
mordowani, a w ogóle, gdy posłowie mocarstw 
nie mogą się znosić ze swemi rządami. 

Ale dosłowna 4dreść odpowiedzi japońskiej 
odrazu uciszyła pogłoski, jakoby Japonia kiedy- 
kolwiek prowadziła lub popierała wrogą cudzo- 
ziemcom politykę we wschodniej Azyi. Ogłosze- 
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niem tej korespondencyi Japonia oczyściła się 
całkowicie w koncercie mocarstw od wszelkich 
wątpliwości, kazuje się bowiem , że rząd japoń- 
ski stawia kulturę ponad wspólność rasową. Czu- 
je się przeto solidarnym z Zachodem a nie z Chi- 
nami. 

Cesarz japoński, wskazując na prawo mię- 
dzynarodowe, zaraz na początku odpowiedzi swo- 
jej podnosi obowiązki cywilizacyj — dopiero, 
jeżeli się Chiny poddadzą wymogom stworzonego 
przez cywilizacyę prawa międzynarodowego, go- 
towa będzie Japonia, w pewnych warunkach 
działać u mocarstw na korzyść Chin. Podnosząc 
porozumienie z mocarstwami, list cesarza japoń- 
skiego całkowicie odbiera Chińczykom widoki 
wrogiego dla mocarstw porozumienia obu naj- 
większych rasy żółtej narodów. 

List zaś cesarza chińskiego odsłonił mocar- 
stwom w całej już pełni, z jaką to dyplomucyą 
w |chińską mają do czynienia i ogółem położenie 
Chin nadzwyczaj pogorszył. 

Prasa japońska ubolewa nad położeniem 
cesarza chińskiego, ale jednocześnie oświadcza, 
że Chiny nie powinny się łudzić przymierzem z 
Japonią I usilnie radzi rządowi chińskiemu, aby 
porzucił tę mrzonkę, a z Japonią połączył się 
raczej dla postępu na drodze cywilizacyi. Chiny 
muszą poprzód wszystko rygorystycznie zarzą- 
dzić dla przywrócenia porządku; 
razie mogłaby Japonia wyświadczać im usługi 
przyjacielskie. 


Z WARSZAWY 


(Powiększenie władzy jenerałgubernatora-Warszaw- 
skiego). 

W kwietniu br. dostał jenerał-gubernator 
warszawski od cara ten przywilej, że może wy- 
dawać prawa dla całego królestwa, 
zapobiegania gwałtom publicznym. 
Urzędowy rosyjski Warszawsky Dniewnik 
objaśnia ten nowy przywilej wielkorządey Króle- 
stwa w ten sposób: 
„W rb. ogłoszono zatwierdzoną przez cara 
uchwałę komitetu ministrów, nadającą generał- 
gubernatorowi warszawskiemu prawo wydawania 
obowiązujących postanowień w sprawie zapobie- 
gania zakłóceniu porządku państwowego i spo- 
koju publicznego, a niedawno, jak już wiadomo 
generał-gubernator po raz pierwszy skorzystał z 
nadanego sobie prawai wydał postanowienie obo- 
wiązujące przeciw często powtarzającym się wy- 
padkom używania nożów w kłótniach i bójkach 
Warszawiaków. 
Postanowienie to, życzliwie przyjęte przez 
tych wszystkich, komu drogiem jest utrzymanie 
porządku, ustanowionego dla obyczajności i spo- 
koju publicznego, było następstwem z jednej stro- 
ny rozwiązłości obyczajów wśród niższej klasy 
ludności miejskiej, a z drugiej — specyalnych wa- 
runków postępowania sądowego, wymagających 
w razie otrzymania niezbyt ciężkich ran niezwło- 


a to co do 


którym obie tak poufnie rozma- 


mości języka 
wiały — ociągał się jednak z obawy, żeby im 
przykrości nie wyrządzić. 

— Nie cierpię ciekawości (RGB Anglików — 


mówiła Irma -— patrzą na nas, jakbyśmy nale- 
żały do innego świata— oglądają, jak małe, dzi- 
kie zwierzątka. Zadają pytania, które chyba tyl- 
ko najzaufańszym przyjaciołom można stawiać, 
Eh co! Nie cierpię ich! 

— Przesadzasz Irmo, odpowiedziała Mar 
ta, podnosząc dumnie twarzyczkę oblaną silnym 
rumieńcem, co Croft mimo pilnego czytania ga- 
zety zauważył i co go ubawiło — mówisz tak, 
jakbyśmy od tych ludzi zależały. 

— Oni tak myślą — przerwała Irma. Czyż 
nie jesteśmy artystkami? Czyż nie płacą nam za 
występy? Oh, ja wiem, co ty powiesz mademoi- 
selle la marquise, ale w tym kraju urodzenia nie 
cenią —tu znaczy wszystko pieniądz. 
propos pieniędzy, one są powodem, że tej na- 
szej wycieczki nie pochwalam, a nawet gniewa 
mnie ona, Marto. Będzie nas to kosztowało czte- 
ry, dziesięć razy tyle, ile zarobimy. Służba, lo- 
kaj, który po nas na stacyę przyjedzie, szkara- 
dny fagas w rękawiezkach, klucznica, pokojowa, 
której nie pozwolę się ubierać, wszyscy czyhać 
będą na nasze pieniądze. A cokolwiek im damy, 
zawsze im będzie za mało - ach, chciałabym być 
w tej chwili gdzieindziej ! 

Nastała chwilowa cisza, Sir John spojrzał 
ukradkiem na Martę. Siedziała wyprostowana, 
chociaż lekko pobladła i spoważniała. 

— Zastanawiałam się i ja nad tem wszy- 
stkiem — wyrzekła po chwili — i zdaje mi się, 
że dobrze robimy mimo wszystkich kosztów. Wi- 
dzisz, dla ciebie potrzeba tego. Ty nigdy nie 
zdobędziesz uznania, jeźli się nie dasz słyszeć — 
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Materye wełniane, Batysty, Zephiry, 
Voile, Perkale, Satyny najmodniejsze 


a właśnie masz do tego sposobność. 
niając ton głosu, tak mówiła : 

-— Zaraz staniemy na miejscu. Dobrze byłoby 
gdybyś zmieniła rękawiczki. 

Otworzyła torebkę i podała towarzyszce parę 
nowych rękawiczek. Potem szybko i ostrożnie 
zdjęła swoje, Irma zaś uczyniła tak samo. Crofl 
dostrzegł z pewnym rodzajem litości, że zdjęte 
rękawiczki były mocno przenoszone i w wielu 
miejscach pozaszywane. Irma zapinając guziczki, 
nagle zawołała : 

— Marto, Marto! moje buciki 
szyłaś do nich ponsowych kokardek! 

Marta przestała zapinać ostatnie guziczki 
i w poczuciu swej winy powiedziała: — prawda, 
prawda! Zapomniałam o tem. 

— Wszystko idzie jak najgorzej, - - zawo- 
łał Irma tragicznym głosem , każda najmniejsza 
rzecz staje nam na drodze ! nie mam nawet tych 
kokardek! Ach Marto! 

— Moje kochanie, przepraszała Marta bli- 
ska płaczu, żal mi bardzo, że o tem zapomnia- 
łam, ale jeszcze ci je przyszyję — uspokojała — 
— tak tak, oni jadają późno, będę miała z pe- 
wnością dość czasu na to. 

Mimo tego zapewnienia, Irma dąsała się je-, 
' cze, co Crofta bardzo zniecierpliwiło. Była ona 
widocznie młodszą a zachowywała się względem 
swej towarzyszki tak rozkazująco, jak nierozsą- 
dny, rozgrymaszony dzieciak. W tej chwili Marta 
pogłaskała ją po rączce a młoda panienka prze- 
jednana już uśmiechnęła się. Go to był za 
uśmiech! taki serdeczny i tak rozjaśnił nagle 
duże oczy grymaśnicy, że Croft uczuł się rozbro- 
jonym. 


A zmie- 


zz 


nie przy- 


Dumania jego zostały przerwane wywo- 
łaniem  stacyi. Natychmiast wysiedli wszy- 
scy. Na stacyi czekał omnibus z Braken- 


hurstu i — czy go oczy nie mylą? ależ tak, 
towarzyszki podróży podeszły do niego i naraz 
usłyszał Martę, jak ślicznie z cudzoziemska prze- 
kręcanym angielskim językiem wołała do woźnicy 
że jadą do lady Braken. Był tam i Dick, dyspo 
nujący z powagą i pewnością siebie miejscem w 
powozie, umieszczał właśnie rzeczy swego pana, 
nie chcąc widzieć, że paniom trudno się będzie 
pomieścić. Croft powstrzymał go w zapale, a 
zdjąwszy kapelusz przed nieznajomymi paniami, 
zapytał ich czy mógłby czem im służyć, skoro 
jadą razem do tego samego domu? 

— Dziękuję bardzo — odpowiedziała Marta 
— wszystkie nasze rzeczy są już razem. 

Z trudem wymawiana przez Martę angiel- 
szczyzna podobała się Croftowi lepiej od francu- 
skiego i węgierskiego języka, którymi obie panie 
tak pięknie mówiły. Zauważył przytem, że oczy 
Marty, nie sąwprawdzie tak duże i błyszczące jak 
jej towarzyszki, mają jednak jakiś niezwalczony 
urok w spojrzeniu. 


Ukłoniwszy się, stanął lekko uśmiechnięty 
we drzwiach gdy panny wsiadały. Marta skłonna 
się trochę etykietalnie, Irma zaś przebiegła tuż 
koło niego z dumnie podniesioną głową a cały 
wyraz jej twarzy wyrażał wielką niechęć. Croft 
spostrzegłszy to, nie mógł pojąć, czem mógłby 
ją obrazić. 

Nie długo trwała jego niepewność. Po za- 
jęciu miejsca w samym kąciku powozem, Irma za- 
częła znowu mówić po + 


ęgiersku do swej towa- 
rzyszki, a oczy jej przytem płonęły i usta 


Dziewczyna była widocznie sa Pogoni, drzały. 


ale też i śliczną była ! 
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w wielkim wyborze poleca 


Umg ze wstydu, Marto! Ten jeden czło- 


w takim , System zaś uzupełnienia praw przepisa- 


cznego wniesienia skargi przez poszkodowanego, 
jak również udziału oskarżyciela w dalszych sta- 
dyach procesu karnego. Odtąd należy się spo- 
dziewać, że kronika „wypadków miejskich“ ob- 
fitująca w opisy rozpraw nożowych, znacznie się 
zmniejszy i że osoby, figurujące w raportach po- 
licyjnych pod nazwą „znanych awanturników * 

poskromią swe gwałtowne porywy. 

Następnie nie można nie zauważyć, Że roz- 
szerzenie praw władzy zarówno samego generał- 
gubernatora, jako też z jego upoważnienia pod: 
władnych mu gubernator. w i oberpolicmajstra 
jest istotną pomocą dla wyższej administracyi, 
postawionej na straży prawa, wymagającego od 
przedstawicieli administracyi nieustannej baczno- 
ści nad utrzymaniem porządku, obyczajności i ła- 
du, jednem słowem, tych wszystkich czynników, 
bez których niemożliwy jest spokojny przebieg 
życia każdego dobrze myślącego obywatela. 

Prawa ogólne, w postaci kodeksu karnego 
ustawy o karach, wymierzanych przez sędziów 
pokoju i innych praw, nie są w możności prze- 
widzieć wszystkich powstających przekroczeń 
prawa, tamujących normalny bieg życia państwo- 
wego i społecznego. Tymczasem W obecnych wa- 
runkach życie wogóle biegnie przyśpieszonem 
tempem, rodząc nowe przekroczenia praw, wy- 
magające różnych środków zapobiegawczych i 


mi dodatkom i postanowieniami jest zbyt u- 
ciążliwy i złożony. Każde nowe prawo, choćby 
jaknajmniejsza była przewidziana w niem kara, 
musi w zwykłych warunkach działalności prawo- 
dawczej do czasu ostatniej sankcyi przejść zbyt 
wiele instaneyj, co, obciążając pracą wyższe in- 
stytucye rządowe, wymaga oczywiście dość zna- 
<znego przeciągu czasu. Prócz tego to, co dla 
różnych względów dobre jest w jednej miejsco- 
wości państwa, bywa nieodpowiednie w drugiej, 
co daje się zastosować w jednych warunkach 
społecznych lub ekonomicznych, niemożliwe jest 
w innych okolicznościach itp. 

Wspólne dla całego państwa prawo nie mo- 
Że, naturalnie, przewidzieć wszystkich miejsco- 
wych odcieni wzajemnych stosunków społecznych 
i wszystkich uchybień od tych norm, jakie usta- 
nowił prawodawca. 

„Uchybienia te będąc wyjątkami w jednej 
okolicy, mogą przybierać, jak pokazało doświad- 
czenie, epidemiczne, że tak powiemy, rozmiary 
w drugiej, wymagając z tego powodu specyal- 
nych, zastosowanych do danego wypadku środ- 
ków charakteru administracyjnego. Takie są np. 
epidemiczne rozprawy nożowe w miastach fa- 
brycznych kraju tutejszego. Ztąd powstała ko- 
nieczność, kiedy niekiedy powiększać zakres wła- 
dzy poszczególnych przedstawicieli wyższej admi- 
nistracyi, dając im możność wydawania w pe- 
wnym zakresie prawa państwowego postanowień 
obowiązujących, a w celu nadania im odpowied- 
niego znaczenia, połączyć je z karą administra- 
cyjną, szybko wykonywaną i wolną od mitręgi 
sądowej. 
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wiek jedzie razem z nami. Nie wiem, jak mogłaś 
zdecydować się wsiadać z nim. Wszak myśmy 
powinne mieć cały pówóz do swego własnego 
tylko rozporządzenia ! 

— Ależ, cóż w tem złego? — zapytała 
ździwiona Marta -- nie można mu nic zarzucić, 
dlaczego miałybyśmy go unikać. 


Croft zaledwie mógł się powstrzymać od 
wyrażenia Marcie wdzięczności za tę obronę, 
czemu jednak ta Irma grymaśnica, tak żle go 
oceniła, tego nie rozumiał, co do niego samego 
bowiem, to przejęty był dla obu panien jak naj- 
życzliwszymi uczuciami. 

— I ty pytasz jeszcze? — zawołała Irma, 
zaciskając małe piąstki. Czyż on nie widział w 
Londynie, jak wsiadałyśmy do przedziału trze- 
ciej klasy? Zauważyłam to wtedy, gdy kupowa- 
łaś tak długo tę głupią gazetę, ach! Cały nasz 
plan zniweczony |! Mogłyśmy tak samo do końca 
jechać trzecią klasą, bo on tam wszystkim opo- 
wie, że widział jakeśmy się przesiadły dopiero 
na ostatniej stacpi. On jeden zauważył to, jak 
kupowałaś bilety." A ty Marto, z nim jedynym 
który to wszystko widział, wsiadłaś do jednego 
przedziału! 

— Ależ, kochanie, drzwi były przypadkiem 
otwarte, uniewinniała się Marta. Nie unieszczę- 
śliwiajże siebie ciągłemi przywidzeniami. Ja są- 
dzę stanowczo, że on nas wcalenie widział, cho- 
ciaż ci się tak zdawało. 

— Nie mów już do mnie! — 
Irma. 


zawołała 


(C. d. n.) 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów plac Maryacki ; 8. 


| O O O zwa, 


Wydano przed kilku miesiącami postano- 
wienia obowiązujące o stróżach domów i stró- 
żach nocnych. Na wydanie takiego postanowie- 
nia potrzeba było osobnego carskiego rozkazu. 
Otóż odtąd sposób wydawania podobnych posta- 
nowień w zakresie porządku państwowego i spo- 
koju publicznego został uproszczony, a zarazem 
wzmocniły się warunki i gwarancye, zabezpie- 
czające z jednej strony dla właściwej władzy — 
porządek rządów, a z drugiej dla ludności — 
spokojniejsze życie, rzadziej przerywane różnego 
rodzaju przekroczeniami prawa“. 


Z germinizatorów Polacy. 


Lwów 25 lipca. 

Z pomiędzy wielkich dzienników pruskich 
najdzikszym wrogiem wszystkiego co polskie i 
katolickie jest berlińska Post, znakomicie zresztą 
redagowany organ frakcyi wolno-konserwatywnej, 
która tem się odróżnia od junkrów, że ma ścisłe 
stosunki z burżoazyą konserwatywną i pod wzglę- 
dem protestantyzmu nie należy do zagorzałych 
ortodoksów. Pomimo swego gorącego konserwa- 
tyzmu Post namiętnie się umizga do francuskich 
masonów, a obecnie nawet do socyalistów fran- 
euskich, jużcić z tego powodu, że ci ludzie co- 
raz bardziej rujnują Francyę. Nie masz prawie 
numeru, w którymby Posż z całą zaciekłością 
krzyżacką, perfidyą i kłamliwością nie uderzała 
na Polaków, nawet pod berłem  austryackiem 
i rosyjskiem żyjących — a dzisiaj czytamy w 
niej w artykule pod nap „Zamiast germaniza- 
cyi — polonizacya*: 

„Ostatniemi czasy prasa wielokrotnie roz- 
wodziła się nad statecznem  polonizowaniem 
wschodnich stron kraju. Podnoszono mianowicie, 
Że ważnym w tej sprawie czynnikiem jest orga- 
nizacya polskich kas kredytowych, tudzież przy- 
dzielanie robót wiejskich kobietom i dzieciom 
polskim a przemysłowych głowie rodziny. Ale 
najwidoczniej przyczyniły się do tego pod wie- 
loma względami także stosunki polityczne. 

Opanowane przez stronnictwo liberałne czę- 
ści kraju nie starały się o ochronę dla Niem- 
ców, i z założonemi rękoma przypatrywały się 
powolnemu marnieniu żywiołu niemieckiego. Mia- 
nowicie zaś nie postarano się dostatecznie, aby 
przybytkiem osiedlań wzmocnić Niemców, którzy 
rozprószeni żyją pomiędzy Polakami. Wszakże 
jeszcze dzisiaj całe stronnictwa stawiają opór 
tej dążności, zapoznając zawadzający wpływ, ja- 
ki wzrastająca potężnie ludność wywiera na or- 
ganizm państwowy. 

Oto przykład, do czego prowadzi ta poli- 
tyka! W pewnej polskiej wsi osiedlono przed 
dwoma pokoleniami 1.200 Niemców, którzy bar- 
dzo intratne gospodarstwo rolne zaprowadzili. 
Po dwóch pokoleniach, skutkiem Żeniaczki z Po- 
lakami wielu Niemeów zamieniło się w Pola- 
ków. Dawniej było w tej wsi 1.150 Niemców i 
350 Polaków, obecnie zaś, pomimo że tylko mała 
część Niemców wyemigrowała, jest 800 Niemców 
i 800 Polaków. 

Czasami polonizacya posuwa się tak dale- 
ce, że nawet praniemieckie nazwiska polonizują 
się polskim przyczepkiem. Tak np. żyje w po- 
wiecie bytomskim rodzina o współniemieckiem 
nazwisku Deuischmanek — i w tej rodzinie pra- 
wie nikt nie potrafi mówić po niemiecku, a już 
zgoła nikt nie pamięta, że przodkowie tej rodzi- 
ny wystąpili jako kolonizatorzy germańscy, skąd 
też pochodzi ich nazwisko, obecnie końcówką 
polską skarykaturowane. 

Niezbędnie koniecznem jest — kończy Post 
— ażeby doprowadzano żywiołu niemieckiego, 
a przedewszystkiem aby osiadłości niemieckich 
nie wydawano otoczeniu polskiemu na pastwę, 
iżby się z germanizatorów nie stawali Polacy“. 

Polakożerczą Post widocznie zirytował ar- 
tykuł liberalnego Berliner Tageblaltu o działal- 
ności żywiołu polskiego w Poznańskiem, w któ- 
rym czytamy : 


„Statystyka zwycięstw, odniesionych przez 
polskie stowarzyszenia zarobkowe, 
która obiega obecnie niemieckie pisma prowin- 
cyonalne z utartemi komentarzami o konieczno- 
ści „odparcia polskiego najazdu“ it. p, jest 
pod wielu względami interesującą, dowodzi bo- 
wiem, na co zresztą nieraz zwracaliśmy uwagę, 
że tak zwana „polska (t. j. licha) gospodarka" 
u Polaków pod panowaniem pruskiem dawno już 
się skończyła. Przeciwnie, nie można w sobie 
stłumić uczucia, że Polacy wzięli górę nad nami 
w praktycznem wyzyskaniu kaźdej sposobności. 
Oto mamy n. p polską „Spółkę parcelacyjną 
rolników“, instytucyę, którą do pewnego stopnia 
można postawić na równi z komisyą koloniza: 
cyjną. Spółka ta przy bardzo rozległej działal- 
ności mogła zapewnić swym uczestnikom ośm 
procent dywidendy. 

„Oto jest dalej „Bank przemysłowców“, któ- 
ry w ubiegłym roku miał 49 milionów marek o- 
brotu (w poprzednim 83 miliony), dalej Bank 
związkowy polskich stowarzyszeń zarobkowych, 
który rozdziela 6 procent dywidendy. Wszystkie 
te zwycięstwa odnoszą Polacy na małem stosun- 
kowo terytoryum i wśród niezmiernych utru- 
dnień ze strony władz. Pokazuje się stąd, że Po- 
lacy w dążeniu swojem, aby pod względem eko- 
nomicznym wyemancypować się z pod przewagi 
żywiołu niemieckiego (co pod politycznym i to- 
warzyskim czynią już zresztą oddawna), także w 
ostatnim roku posunęli się sporo na- 
przód. Co zaś najbardziej powinno dać do my- 
ślenia Niemcom, to okoliczno:ć, że w popieraniu 
tych dążności współzawodniczą wszyscy ludzie, 
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którzy mieszkając na dalekim zachodzie, powie- 
rzają swoje oszczędności polskim bankom po- 
znańskim i magnaci, którzy to samo czynią z 
pieniądzmi, uzyskanemi ze sprzedaży majątków 
komisyi kołonizacyjnej. Tego nie nauczyli się 
jeszcze Niemcy; nie umieją oni bowiem dotąd 
wyrzec się klasyfikacyi ludzi wedle majątku, sta- 
nu i wyznania“. 


z wystawy paryskiej. 


Paryż w lipcu. 
Pałac lasów, łowów i rybactwa. 

Pałac lasów, łowów i rybactwa należy do 
najpierwszych na przestrzeni wystawowej. Leży 
na brzegu Sekwany i z okien jego wciąż widzisz 
szare lub zielone fale rzeki, fasadą jednak obró- 
cony jest ku mostowi Jeny. Zamyka w ten spo- 
sób długą aleję, utworzoną przeważnie przez pa- 
łace i pawilony marynarki i armii i stanowiącą 
przedłużenie ulicy Narodów. 

Ztamtąd potrzeba zdążać, aby przyjrzeć się 
należycie owej pięknej budowie. Na przestrzeni 
więcej niż 10 metrów przed nią złożono wytwo- 
ry leśne, wprowadzając w ten sposób widza w 
odpowiedni nastrój. Rozmaitej grubości pnie 
drzewne, tarcice i okrąglaki ułożono jak gwar- 
dyę przed wejściem. 

Pałac dominuje nad wszystkiem, wysoki na 
dwa piętra i ozdobiony stosownie do swego prze- 
znaczenia. Na szczycie fasady prześliczna rzeżba : 
dwa walczące z sobą rogacze. Prawe i lewe 
skrzydło dachu kończą gzymsy : cztery kły sło- 
nia rozchodzą się w cztery strony i spadają na 
cztery głowy dzików, wykonane z tem mistrzow- 
stwem, jakiem słusznie szczycą się animaliści 
francuscy. 

Bezpośrednio pod szczytem dachu biegną 
dwa fryzy, stykające się pod ostrym kątem. Na 
nich przedstawione są sceny z łowów: ludzie 
pierwotni z łukami krótkiemi mieczami, poprze- 
dzeni sforą psiarni, ścigają tu jelenia, tam odci- 
nającego się walecznie odyńca. 

Po bokach pałac ozdobiony jest głowami 
zwierząt: jeleni, słoniów, bizonów amerykań- 
skich, wspaniale wykonanych. W dole z obu 
stron drzwi wchodowych, umieszczono grupy, 
których nie powstydziłby się Bary, ani Cain. 
Jedna przedstawia niedźwiedzie walczące z sobą 
o zagryzionego jelenia, druga odźwierciedla epi- 
zod z życia zwierząt tropikałnych. Para lwów 
napadła bawoła. On potężnemi rogami przebił 
lwicę, a tymczasem lew utopił kły i pazury w 
jego grzbiecie. 

Oderwijmy wzrok od tych scen silnych i 
wzruszających i wejdźmy do pałacu. Ogromna to 
budowa, pełna w dodatku pobocznych zagłębień 
i nisz i zwiedzający za pierwszym razem gubi 
się w niej poprostu. Należy zwiedzić ją paro- 
krotnie, aby się przekonać, że wszystko się już 
obejrzało i aby zdać sobie sprawę z architekto- 
nicznego jej planu. 

Posiada ów pałac tę jeszcze właściwość, że 
na każdym niemal kroku krzyżują się dwie jego 
zasadnicze części. Z jednej strony stanowi on 
gmach, w którym Francya i inne państwa euro- 
pejskie starały się dać pojęcie o swoim leśni- 
ctwie, rybactwie i myśliwstwie ze stanowiska 
że tak powiem, teoretycznego. Ale z drugiej stro- 
ny działy te dają przecież początek przelicznym 
odłamom przemysłu, a któż lepiej może repre- 
zentować ów przemysł od domów handlowych? 
Oddano im tedy wiele przestrzeni w pałacu i 
ztąd co chwila, obek części naukowej i powa- 
żnej, spotykamy się z wytworami przemysłu, uło- 
żonemi z natury rzeczy już w sposób, który trą- 
ci reklamą. 

W prawo od wejścia przez jakiś czas spo- 
tyka się przeważnie wyroby przemysłowe. 

Oto ogromna witryna, poświęcona przemy- 
słowi rogowemu. Potem witryna przemysłu 
szczotkarskiego. Więcej bezporównania niż one, 
przyciąga płeć piękną wystawa futer. Firma Re- 
villon z Paryża (ulica Rivoli) roztacza w tym 
względzie prawdziwy przepych. Inne wielkie do- 
my francuskie mają swoją wystawę piór stru- 
sich, kogucich i pierza. 

Obok nich są firmy, których zawód zbliżo- 
ny jest bardziej ku nauce. Są to zakłady, gdzie 
przygotowują się podobizny anatomiczne, gdzie 
wypycha się zwierzęta i ptaki, gdzie wyrabia się 
tablice poglądowe. Szafy i szafki tych domów są 
rozsiane po całym pałacu. Tu doskonałe podobi- 
zny ilustrują rozwój zwierzęcia lub żaby, owdzie 
są dobrze odpreparowane motyle. Znów prze- 
mysł się wmieszał: witryna fabrykacyi filcu. A 
potem dla urozmaicenia ustawiono grupę zoolo- 
giczną w celu czysto pedagogicznym. Jest to 
jakby kawałek lasu: kilka sarn, bażanty na ga- 
łęziach, opodal gromadka bawiących się wiewió- 
rek i czapla. Ohok nich figuruje biały zając pa- 
tagoński, zabity w okolicach — Paryża. Wido- 
cznie syn lub wnuk jakiegoś przymusowego emi- 
granta ze stepów południowo-amerykańskich. 

I warto było jego pradziadom wysiedlać 
się, aby wnukowie jego ginęli od kul jakiegoś 
improwizowanego mieszczańskiego myśliwca nie- 
dzielnego we Francyi! 

W tej samej grupie znajduje się zwierz, 
którego już i u nas nie ma prawie wcale, a któ- 
ry w republice francuskiej ocalał tylko w jednym 
górskim departamencie Gard: bóbr. Oglądam 
tu także dropia (outarde). Nasi myśliwcy podol- 
scy znają go jeszcze dobrze, we Francyi jest on 
rzadkością. 

Przez takie działy i grupy przechodzi się, 
gdy nagle po prawej ręce ukazuje się długa, o- 


sobna sala, poświęcona rybołówstwu morskiemu. 
Sala bardzo ciekawa. 

Przemysł rykacki we Francyi to nie dro- 
bnostka. Poglądowa tablica u wejścia sali świad- 
czy o tem wymownie. Dunkierka zyskuje rocznie 
18 milionów, Brest — 15, Hawr — 12, Lorient 
— 10, Rochefort — 9, Marsylia 7, Bordeaux i 
Tulon po 2 miliony. Połów tedy wzbogaca głó- 
wnie wybrzeża Atlantyku. 

To też przeważnie do brzegów oceanu od- 
noszą się rozmaite części sali rybackiej, zasta- 
wiona zaś jest tak, że ledwie można przecisnąć 
się przez nią. Część środkową zapełniają prze- 
ważnie modale. Jeden z nich przedstawia tak 
zw. park ostrygowy z Sables d'Olonne, jest to 
rodzaj stawu, utworzone go przez odnogę morską 
i zaludnionego sztuczne przez ostrygi. Podobny 
wielki „park“ posiada wieś Arcachon, znana ze 
swego sanatoryum dla suchotników. Przedmiot 
wielce zajmujący, niestety, model jest prawdzi- 
wie lichy. 

Lepsze są odtworzenia rozmaitych urządzeń 
rybackich. Oto np. tak zwana „Madrague“ sze- 
reg ogrodzeń wchodzących w siebie, długich na 
190 metrów, szerokich na 50 i kończących się 
izbą bez wyjścia. Znamiewa, jej nazwa: izba 
śmierci. Rybacy wpędzają ww, ryb, przeważnie 
tuńczyków, dy takiej madrague, a potem wybiee 
rają połów z ostatniego ogrodzenia. Oto inny 
podobny dom podstępu: „bordigue*. Cztery trój- 
kąty wchodzą w siebie, ryba wszedłszy w jeden, 
nie może wrócić, bo drzwiczki otwierają się tyl- 
ko od zewnątrz. Płynie więc dalej, aż do osta- 
tniej „komnaty“. Bordyg zarówno jak madrag 
używają przeważnie w okolicach Marsylii, pier- 
wszych zwłaszcza do połowu węgorzów, znajdu- 
jących się w fazie wędrowania od lipca do 
lutego, 

Oprócz modeli wystawione są sieci, przy- 
rządy połowu, modele statków rybackich. W za- 
kresie przyrządów panuje znaczna różnorodność. 
Do połowu muszel używa się grabi zgiętych o 
czterech zębach, do połowu jeżów morskich — 
grabi zgiętych o ośmiu zębach, do wydobywania 
polipów służą spezyalne haki. Sieciom używanym 
na morzu i w rybactwie rzecznem poświęcono 
jeszcze dużą część wielkiej sali pałacu i zawo- 
dowcy mają tam możność szczegółowego pozna- 
nia stanu danej kwestyi we Francyi. 

W bocznej sali są jeszcze na stołach sta- 
tystyczne wydawnictwa ministerstwa, publikacye 
marsylskiego laboratoryum zoologii morskiej, 
liczne mapy, z których ciekawszą jest mapa lito- 
logiczna Francyi, wskazująca stan wyhrzeża, ła- 
wy, piaski, Żwir, skały itp. Francya posiada 
szkoły rybackie. Jaką jest szkoła w Sables 
d'Olonne, z której przysłano wypracowania pi- 
śmienne i ręczne uczniów. Zajmującym jest ró- 
wnież model apteczki, jaka wedle przepisów po- 
winna się znajdować na każdym statku ryba- 
ckim. Nie duża to, ale zgrabna i dobrze urzą- 
dzona szafka. W niej kilkanaście najważniejszych 
lekarstw (opium, eter, olej rycinowy, ipeka, Sali- 
cyłan sodu i pół tuzha innych) opatrunki, naj- 
potrzebniejsze narzędzia chirurgiczne i główne 
środki antyseptyczne. 

Jeżeli tylko istotnie znajduje się taka apte- 
czka na każdym statku rybackim, to można po- 
wiedzieć, że pierwsze potrzeby lekarskie ryba- 
ków mogą, dzięki jej, być zupełnie zaspokojone 

W tej sali są jeszcze woskowe figury, przed- 
stawiające rybaków francuskich i wielki model 
pieca, gdzie suszy się śledzie. Salka to najbar- 
dziej pouczająca. Pozwala ona nawet niespecya- 
liście wyrobić sobie jakie takie pojęcie o ryba- 
ctwie morskiem Francyi. Właściwie też poza nią 
mało co znajdziesz odnoszącego się do tego 
działu. ) 

Pałac zawiera jeszcze rybactwo rzeczne, 
leśnictwo i łowiectwo Francyi, a także te same 
działy większości państw europejskich. Aby to 
obejrzeć w całości i spiesznie nawet, potrzeba co 
najmniej sześciu do ośmiu godzin ! 


jazd lekarzy i przyrodników polskich, 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Kraków 25 lipca. 

Oficyalna część zjazdu została na wczoraj- 
szem popołudniowem plenarnem posiedzeniu zain- 
kaięta. Zagaił je prezes dr, Dunin, poczem przy- 
jęto do wiadomości uchwały sekcyjne, przyjęto 
wnioski w sprawie zmiany ustaw zjazdów lekar- 
sko przyrodniczych i wybrano stałą delegacyę 
zjazdu mającą się zajmować wykonaniem jego 
uchwał. 

W skład tej delegacyi weszli pp: profesor 
dr. Baranowski, profesor dr. Kostanecki, dr. 
Kwaśnicki, dr. Merunowicz, dr. Natanson, dr, 
Smoluchowski i dr. Święcicki, a jako zastępcy 
profesor dr. Ciechanowski, dr. Chłapowski, dr. 
Lepert, dr. Rychliński i dr. Ziembicki. Prócz te- 
go zjazd postanowił wznieść w Krakowie pomnik 
ś. p. Baranieckiemu, inieyatorowi tych zjazdów, 
a sekretarz dr. Ciechanowski odczytał spis na- 
gród, przyznanych na wystawie przyrodniczo- 
lekarskiej. Na miejsce przyszłego zjazdu 
wybrano Lwów. Następnie profesor Hoyer 
z Warszawy wygłosił odezył „O pojęciu przy- 
czynowości w nauce i praktyce* a zjazd zam- 
knęły przemowy prezesa zjazdu dra Dunina i 
przewodniczącego komitetu gospodarczego profe- 
sora dra Kostaneckiego. 

Dziś będzie zwiedzanie kopalń wielickich. 
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KRONIKA. 
Lwów, dnia 25 Lipca. 


Z armii. Telegrafują nam z Wiednia 25 
b. m: Urzędowa Wiener Zig. ogłasza: Cesarz 
zamianował generał majora Alfonsa Makowiczkę 
komendanta 13 brygady pieszej, komendantem 
przemyskiej dywizyi obrony krajowej. 

Odznaczenie. Telegrafują nam z Wiednia 25 
bm: Urzędowa Wiener Zeitung ogłasza: Cesarz 
nadał starszemu radcy skarbowemu lwowskiej 
krajowej dyrekcyi skarbowej Józefowi Waydo- 
wiczowi order korony żelaznej klasy III z uwol- 
nieniem od taksy. 

Z politechniki iwowskiej. Józef Królikow- 
ski, asystent szkoły politechnicznej i Józef Hor- 
nung, ukończony słuchacz wydziału budownictwa, 
złożyli drugi egzamin państwowy na tym wy- 
dziale. 

Z nniwersytełu. Cesarz zamianował profe- 
sora państwowej szkoły przemysłowej krakow- 
skiej dr. Jana Rajewskiego nadzwyczajnym pro- 
fesorem matematyki na uniwersytecie łwowskim. 

Na kongres hygienistów na wezwanie mi- 
nisierstwa spraw wewnętrznych namiestnictwo 
lwowskie wydelegowało do Paryża protomedyka 
dr. Merunowicza. 

Ruch kolejowy. Stanisławowska  dyrekcya 
kolei państwowych donosi, że dnia 25 lipca zo- 
stanie ruch ogólny na szlaku Delatyn-Stefanówka 
a to pomiędzy stacyami Kołomyją a Łanczynem 
na nowo podjęty. Aż do dalszego zarządzenia 
będą na tej części szlaku tylko dwa pociągi 
kursowały. - 

Akcya ratunkowa po wylewach. Prezydyum 
namiestnictwa ukończyło już dorażną akcyę ra- 
tunkową, spowodowaną powodziami, które w 
dniach 10 -18 lipca nawiedziły kilka powiatów 
we wschodniej części kraju. Gdzie tylko okazała 
się potrzeba, obdzielały starostwa ludność w 
pierwszej chwili artykułami żywności — a pó- 
Żniej najbardziej dotkniętych powodzian środka- 
mi pieniężnymi na odbudowanie i zrestaurowanie 
chat, obecnie zaś zarządzone zostały roboty oko- 
ło dróg, wałów rzeczonych itp. a to celem dania 
ludności sposobności do zarobku, oraz celem na- 
prawy komunikacyi tam, gdzie środki gmin i 
powiatów na to nie wystarczają. 

Z funduszów, jakiemi prezydyum namiest- 
nictwa dysponowało, wydano dotychczas na ten 
cel —o prócz datku cesarskiego, wynoszącego 
20.000 koron — łączną kwotę 118.600 koron Z 
tego wypadło na powiaty: stanisławowski 26.600, 
stryjski 22.000, tłumacki 21.000,  rohatyński 
8000, doliński 9.000, żydaczoński 6.000, kałuski 
6.000, sanocki 4.000, bohorodczański 2.000, bu- 
czacki 2000, nadwórniański 4.000, drohobycki 
2000, borszczorski 1.000 koron. 

Starostwa są obecnie zajęte szczegółowemi 
badaniami rozmiarów i skutków klęski, które 
rozpoczęto skoro tylko wody o tyle opadły, że 
można było przystąpić do sprawdzania szkód na 
miejscu. 

Dochodzenia te są z natury rzeczy mozol- 
ne i wymagają wiele czasu i pracy, nie ulega 
jednak wątpliwości, że prezydyum namiestnictwa 
już w pierwszych dniach sierpnia będzie mogło 


przedłożyć władzom centralnym szczegółowe 
wnioski co do dalszej akcyi państwowej na szer- 
szą skalę. 


Ponieważ w kilku powiatach brak dobrej 
paszy daje się dotkliwie odczuwać, prezydyum 
namiestnictwa poczyniło kroki, celem zapewnie- 
nia tym powiatom odpowiedniego zapasu soli 
bydlęcej dla poprawy paszy. 

Ślub. W sobotę o godz. 7 będzie pobłogo- 
sławiony w kościele PP. Franciszkanek związek 
małżeński p. Włodzimierza Połoszynowicza, se- 
kretarza dyrekcyi skarbowej z panną Maryą Ma- 
lek Podhjaską, córką śp. Jerzego i Stefanii z Sta- 
szarskich. 

Rada miejska lwowska zwołaną została na 
posiedzenie na d. 26 bm. 

Wskrzeszony piękny obchód. Lwowski cech 
krawców i kuśnierzy postanowił wznowić pa- 
miątkowy obchód, pochodzący z początku XVI 
wieku ku czci św. Anny, patronki miasta Lwo- 
wa Nabożeństwo odprawione będzie 29 b. m. w 
kościele św. Anny, którego założycielami byli, 
jak wiadomo krawcy lwowscy, a cech krawców 
sprawował w tym kościele obowiązki prowizor- 
stwa aż do czasów rozbioru Polski. Program tej 
uroczystości jest następujący: zebranie się kraw- 
ców i wszystkich korporacyi ze sztandarami o 
godzinie 8 rano w ratuszu, a stąd pochód gre- 
mialny do kościoła św. Anny, o godzinie 9 rano 
solenne nabożeństwo, a po nabożeństwie pochód 
do ratusza na uroczysty poranek, złożony ze sło- 
wa wstępnego, chóru „Skały“ — odczytu, dekla- 
macyi i znowu chóru „Skały“. 

Walne zgromadzenie stowarzyszenie rzeźni- 
ków lwowskich miało we wtorek wieczorem w 
sali „Gwiazdy“ pod przewodnictwem przełożone- 
go p. Sadłowskiego. Po przedłożeniu sprawozda- 
nia kasowego, które wykazuje 3.216 zł. 22 ct. 
dochodu i tyleż rozchodu, a 2346 zł. 36 ct. o- 
gólnego majątku, udzielono wydziałowi absoluto- 
ryum. W dalszym ciągu obradowano nad sprawą 
założenia kasy zaliczkowej i funduszu zapomogo- 
wego oraz nad wniesieniem memoryału do rady 
miejskiej aby zaprowadziła datki na stworzenie 
powyższych funduszów w ten sposób, iżby od ka- 
żdej sztuki bitego bydła w nowej rzeźni pobie- 
rano od rzeźników 2 do 5 ct. Wszystkie te 
wnioski przyjęto i wybrano ad hoc specyalną ko- 
misyę. W końcu nastąpiły różne interpelacye, 
wśród których najważniejszą była skarga na ko- 
imisyę weterynaryjną. która na targu na Bogda- 
nówce utrudnia handlarzom targ, zwlekając z 
wydawaniem paszportów, co tak ze względów 
e ug jak i kupieckich jest wysoce szko- 

iwe. 


Sprzedaż przedsiębiorstw Wolskiego I Odrzy- 
wolskiego. Komunikat kasy oszcz. zawiadamia, 
Że p. Escoula, prawonahywca p. de Meyrala zło- 
Żył w kasie dalszych 250.000 koron na wzmo- 
cnienie dotychczasowego zadatku i zobowiązał się 
połowę ceny kupna zapłacić do końca listopada 
b. r. drugą zaś połowę do 15 marca 1901. Zło- 
żony dotąd zadatek wynosi 
ron czyli 10°% umówionej ceny kupna. 

Rabunek we Lwowie. Opowiadają, że ofiarą 
rabunku padł onegdaj w nocy literat p. Przyby- 
szewski, wracając wieczorem o godź. 10 od zna- 
jomych do swego mieszkania na ul. Krzyżowej 
drogą koło Pełczyńskiego stawu Trzech drahów, 
zaczajonych nad stawem, napadło na p. Przyby- 
szewskiego i podczas gdy jeden wymierzył mu 


zatem 950.000 ko- |: 


potężne uderzenie między oczy, aby go ogłuszy 
dwaj inny przeszukali mu kieszenie i zabrali 2 
zł. poczem niezadowoleni widocznie z łupu, po- 
bili go jeszcze i poranili. 

Zdziczenie. Robotnicy z- lwowskiej fabryki 
p. Wagnera przy ul. Żółkiewskiej, chcąc koledze 
swemu Adolfowi Makowskiemu urządzić figla, u- 
maczali kawał szmaty w nafcie, uwiązali ją na 
patyku i schwyciwszy Makowskiego za obie ręce, 
wetknęli patyk za kołnierz i szmatę podpalili. 
Przestraszony płomieniem Makowski począł się 
z rąk dzikich żartownisiów wydzierać, a szmata 
spadła z patyka, opaliła mu głowę, kark i plecy 
tak, iż musiał się udać o pomoc do towarzystwa 
ratunkowego. 


Za gwałt publiczny popełniony podczas 
strajku rolnego w powiecie borszczowskim stanie 
przed sądem ternopolskim 15 chłopów z Krzyw- 
cza a 7 z Niwry. Akt oskarzenia w 1ch sprawie 
już jest gotów. 

Złote wesele. Dnia 2 sierpnia b. r. odbędą 
się w Krakowie w kościele OO. Karmelitów na 
Piasku w kaplicy cudownej Matki Boskiej, złote 
gody pp. Juliusza Marcoin'a, emerytowanego 
inspektora technicznego krakowskiego towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń i żony jego Anieli 
z Gullmannów. Sędziwej parze udzieli błogosła- 
wieństwa na dalsze lata były uczeń jubilata, ks. 
prałat Marceli Zauss. 


Napad pod wodzą praktykanta sądowego. Z 
Rzeszowa donoszą krakowskiemu Głosowi Naro- 
du: Organizująca się u nas partya socyałno-ży- 
dowska, pod kierunkiem praktykanta sądu ob- 
wodowego dr Marka Pelzlinga, ucznia znanego 
prowodyra Liebermana z Przemyśla z współu- 
działem jakiegoś żydowskiego czeladnika mydlar- 
skiego wraz z zbałamuconym, niestety katolikiem, 
kowalem Michałem Wożźniakiem, którego sobie 
żydzi wybrali na radnego miasta w III kole. po- 
niosła porażkę—a nawet dotkliwą klęskę. Przed 
pół rokiem zdobyli mandaty dn zarządu i rady 
nadzorczej kasy chorych i tu rozpoczęli organi- 
zacyę swego stronnictwa. Groźny kierownik Pelz- 
ling, niewiadomo z takiego tytułu w ogóle, jako 
praktykant sądowy, znalazł się w zarządzie kasy 
chorych i zorganizował sobie z pomocą wyżej 
wymienionych cały sztab pomniejszych agitato- 
rów socyalistycznych, złożonych z kilku żydków 
i im powolnych katolików rzemieślników. Począ- 
tkowo zdawało się, że przewodniczący zarządu, 
dr Roman Krogulski, potrafi zarząd dalej po- 
prowadzić — widząc jednak, że poczęli na dobre 
i radykalnie bez pytania się jego rządzić, obsa« 
dzać żydami i socyalistami posady lekarza i 
funkcyonaryuszów, w końcu czerwca zrezygno- 
wał. To było hasłem dla Pelzlingera, ażeby 
gwałtem zdobyć kasę chorych i tak rzeczywiście 
urządzili.  Rozbili gwałtem drzwi,  wkro- 
czyli, wprowadzili swoich funkcyonaryuszów i 
zdawało się, że usiedli na laurach. Wdało się w 
to natychmiast bardzo energicznie starostwo i 
po przeprowadzonem bardzo ściśle dochodzeniu 
skazało głównych macherów: dr. Marka Pelslinga, 
Hermana Schippera i M. Woźniaka każdego na 
200 koron grzywny, ewentualnie dwa tygodnie 
aresztu. To nie pomogło, bo chcieli dalej rządzić 
i tu jednak przerwało starostwo pasmo ich za- 
chcianek, bo z chwilą, gdy pokrzywdzeni na „ho- 
norze“ pojechali w deputacyi do Lwowa, roz- 
wiązało zarząd i ustanowiono kon'isarza rządo- 
wego p. Henryka Czernego, dodając mu radę 
przyboczną złozoną ze znanych w mieście osób. 
Skończyła się więc walka o podatny teren na 
knowania socyalistyczne, a sprawa rozbicia kasy 
znajdzie się przed kratkami sądowemi, gdyż, o 
ile nam wiadomo, doniesiono o tem prokurato- 
ryl państwa. 

Jurorzy wystawy przyrodniczej | lekarskiej 
przyznali między innymi odznaczenia następują- 
cym osobom i firmom: dyplomy honorowe: dr. 
Bałłabanowi ze Lwowa za przedstawienie obra- 
zowe chorób oka, T. Wiśniowskiemn ze Lwowa 
za zbiory kopalin, towarzystwu ratunkowemu 
lwowskiemu, dr. Uhmie ze Lwowa za tablice 
statystyczne chorób płciowych, dr. Tarnawskiemu 
z Kossowa za plany lecznicy, radzie miejskiej 
lwowskiej za znakomite urządzenia sanitarne, 
towarzystwu ludoznawczemu  lwowskiemu za 
znakomitą działałność, redakcyi „Kosmosu* lwo- 
wskiego. — Medale złote: firmom lwowskim 
„Perkun* „Tlen“ Niemojowskiemu za tutki, Frie- 
drichowi za mydła i świece. — Medale srebrne 
wielkie: hucie szkła żółkiewskiej, Czyżkowi ze 
Lwowa za pieczywo, redakcyom lwowskich pism 
dzowca i Sportu, Baumanów ze Lwowa za atra- 
menty — małe srebrne: Milsteinowi z Kałusza 
za wódki, Uhmie ze Lwowa za pudr płynny — 
wielki bronzowy Fichmanowi z Rohatyna za 
sukno. 


Uznanie ogólne. Krakowski zjazd lekarzy i 
przyrodników urządził na swem ogólnem posie- 
dzeniu profesorowi i posłowi dr. Jordanowi wiel- 
ką owacyę. Zjazd uchwalił wyrazić mu na pi- 
śmie podziękowanie, cześć i uznanie za to, co w 
sprawie wychowania fizycznego zdziałał. Grono 
sędziów wystawy lekarskiej przedłożyło zjazdowi 
do uchwały następujący nadzwyczajny wniosek : 

. „Gdy pomiędzy wystawcami znalazł się mąż 
wielkiej nauki i ofiarności, który niespożyte po- 
łożył zasługi wobec całej ludzkości przez zwró- 
cenie na właściwe tory nauki o fizycznem wy- 
chowaniu młodzieży, uważało grono sędziów za 
odpowiednie uczynić wniosek następujący: kra- 
kowski IX zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
składa prof. drowi Henrykowi Jordanowi serde- 
czne podziękowanie za to, co dla młodzieży w 
ogóle, a dla polskiej w szczególności uczynił”, 
Uchwalono to wśród hucznych ok!asków. 

Uchwalił też zjazd dr. Piaseckiemu ze Lwo- 
wa wyrazić podziękowanie za inicyatywę w spra- 
wie utworzenia sekcyi wychowania fizycznego a 
dr. Janiszewskiemu z Zakopanego za inicya- 
tywę w Sprawie utworzenia sekcyi przeciwgru- 
źliczej. 


Towarzystwa lekarskie. Zjazd krakowski 
wyraził opinię, że należałoby założyć szereg to- 
warzystw 1 tak: „Towarzystwo hygieny szkol- 
nej“ „Towarzystwo wychowania fizycznego“ „To- 
warzystwo chemiczne* „Towarzystwo hygieny 
publicznej w Galicyi*, Uchwalił też wezwać radę 
szkolną krajową, aby zaprowadziła nieco nauki 
lekarskiej w gimnazyach. 

Na wniosek dr. Feuersteina ze Lwowa wy- 
raził zjazd zdanie, że należałoby pomyśleć o sta- 
łem ukonstytuowaniu się „zjazdów neurologów 
polskich*. 

Pożar. W Tołmaczu, majątku sędziego Pa- 
pary, zgorzał onegdajszej nocy folwark Perenów. 
Ogień prawdopodohnie był podłożony. Szkoda 
tylko w części ubezpieczona, gdyż inwentarza 
martwego nie asekurowano. 


Bieliznę prof. dr. Jagera mia Magazyn Śchayerów we Lwowie. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 26 Lipca 1900. Nr. 204. 


Do Szczawnicy przybyło do 17 bm. 1065 
osób, a między nimi ze Lwowa kan. Świtalski, 
z Sambora prof. Ostrowski, z Jezupola ks. Ma- 
sny, z Żółkwi radca Biliński itd. 

Hucuł, który chciał wstrzymać pociąg. O- 
negdaj skończyła się przed stanisławowskim try- 
bunałem karnym rozprawa przeciw hucułowi z 
Pasieczny (pod Nadwórną) a Hryciowi Maksymce 
o zbrodnię gwałtu publiczuego. Tło tej rozprawy 
jest następujące: Skarb państwa, który zakupił 
w powiecie nadwórzeńskim olbrzymie obszary 
lasów, wybudował w roku zeszłym kolejkę z Na- 
dwórny do Rafaiłowy w Karpatach dla przewo- 
zu drzewa. Ponieważ linia kolejowa przecinała 
grunta Hrycia Maksymki, przeto skarb państwa 
zawarł z nim umowę, wedle której Maksymko 
odpstąpił pod kolej kawał gruntu, a w zamian 
za to skarb państwa zobowiązał się w miejscu 
wskazanem odstąpić mu dwa razy większy ob- 
szar. Kolej wybndowano i oddano linię do u- 
żytku, a wówczas skab państwa oddał mu w po- 
siadanie umówiony kawał gruntu, ale niezado- 
wolony z gruntu hucuł urządził sobie oryginalną 
„awizacyę*. Oto na torze kolejowym mieszczą- 
cym się na jego „pajce* usypał wał kamieni, 
gdy zaś pociąg z ładunkiem się zbliżał, biegł za 
pociągiem jakby za chłopską furą wołaląc: „Ne 
jid, bo ne puszczu* a w końcu stanął z rydłem 
koło wału wywijając nim na znak zakazu. Ma- 
szynista zatrzymał pociąg o 30 kroków przed 
wałem i w ten sposób uszedł pociąg niebezpie- 
czeństwa. Maksymko tłumaczył się w sądzie, że 
chciał w ten sposób „skasować umowę“. Trybu- 
nał uznał go winnym zbrodni gwałtu publiczne- 
go i zasądził go na 6 miesięcy więzienia. 

Austryacka wystawa maszyn, która miała 
być urządzoną w r. 1901 w Rosyi, została — jak 
nam telegrafują 25 bm. z Wiednia — odłożoną 
do r. 1903, a to dlatego, że austryaccy fabry- 
kanci maszyn poczynili wielkie wydatki na wy- 
stawę swoich wyrobów w roku bieżącym w Pa- 
ayżu na wszechświatowym konkursie i na wy- 
stawę rosyjską nie mają już funduszów. 

Pożar w Pradze. Z Pragi czeskiej telegra- 
fują nam %5 bm: Na ulicy HySamiońkiej ies 
buchł wczoraj przedpołudniem wielki pożar, któ- 
ry obrócił w perzynę dwupiątrowy dom z liczne 
męcyklepami. Szkody wynoszą kilka kroć sto ty- 
isis złotych. , 


OQburzenie na żydów. Z Pragi telegrafowano 
nam 25 bm: z Mlado-Bolesławia donoszą : W nie- 
dzielę po 7 wieczorem przed domem kupca Maury- 
cego Picka w Starych Benatkach przyszło do burzli- 
wych demonstracyj. Tłum złożony przeszło z 300 
osób, przeważnie robotników wytłukł szyby skle- 
powe i zamierzał rozpocząć rabunek. Przyczyną 
tego napadu były pogłoski, jakoby kupiec zamor- 
dował jakiegoś 13-letniego chłopca. Żandarmerya 
z trudnością rozpędziła tłumy bardzo wzburzone. 
Posterunek żandarmeryi musiano wzmocnić. Kil- 
ka osób aresztowano. Uspokojenie nastąpiło wów: 
czas dopiero, gdy przekonano się, że ów rzeko- 
mo uwiedziony i zamordowany chłopiec jest 
zdrów i z własnego popędu opuścił dom ro- 
dziców. 

Katastrofa kolejowa. Z Dortmundu 25 bm. 
telegrafają nam: Dziś o g. 2 w nocy najechał na 
stacyi „Camern* pociąg pospieszny na stojący 
tam właśnie pociąg towarowy, 2 osoby zostały 
zabite, a 7 jest dosyć ciężko rannych między 
nimi 5 podróżnych. Szkody są znaczne. 


Dokumenty do historyi polskiej. Świeżo od- 
kryto w archiwum watykańskiem, zwoje doku- 
mentów z podpisem: „Ad tempus Revolutionis 
Poloniae anni 1794.* Są to listy pisane przez 
różne współczesne wybitne osoby do nuncyusza 
Litty, które badaczom owej epoki mogą dostar- 
czyć dużo ciekawego materyału i światła, a o 
prócz tego różne druki, manifesty itp, niepowsze- 
dniego dla historyi znaczenia. 

Powsze any jubileusz. Papież nie tai się już 
z myślą ogłoszenia na rok przyszły jubileuszu 
powszechnego w całym świecie, ażeby i ci, któ- 
rym nie danem było w Mieście Wiecznem za- 
ezerpnąć ze zdroju łask, mogli ich dostąpić za 
dopełnieniem pewnych warunków. Niebawem wa- 
runki te będą ogłoszone. W świeżej rozmowie z 
biskupem Venezueli, Leon XIII mu te swoje za- 
miary wyłuszczył. 

Narzeczona króla Aleksandra pani Draga 
Maszinowa, której imię wskutek zaręczyn z kró- 
lem Aleksandrem serbskim zyskało rozgłos, prze- 
bywa corocznie często w Wiedniu. Mieszkając 
wówczas zazwyczaj w hotelu Bristol. Dwie có- 
reczki pani Maszinowej 14 i 15 letnia, znajdują 
się w jednym z pierwszorzędnych zakładów wy- 
chowawczych w Wiedniu. Ostatnim razem bawiła 
tam pani Maszinowa w styczniu. Przyszła mał- 
żonka młodego króla robiła też duże sprawunki 
w tamtejszych składach. W towarzystwach prze- 
bywała mało, gdyż żyła w dość ścisłem kółku. 

, Inni znowu powiadają, że pani Draga jest 
kobietą niezamożną do tego stopnia, iż wyprawę 
a niej musiał sam król Aleksander kupić. W 
ostatnich czasach kupił dla niej król Aleksander 
zamek, w którym ją bardzo często odwiedzał. 


lab króla z panią D ié j 
dnia 2 sierpnia starego etylu o? SAAG Już 


Przyszła stolica Chin Zdaje si 
wróceniu porządku w Chinach PE z p OP tą 
być stolicą państwa Niebieskiego. Pozn? e 
lica Chin ma być w takim punkcie, w którym 
zamknięcie i wyosobnienie ciała dyplomatyczne- 
go i cudzoziemców byłoby niemożliwem. Nie- 
szczęsne właśnie położenie Pekinu ułatwiło nie- 
zmiernie dzieło zbrodni i szału. Dwór chiński, 
aby utrudnić jeszcze bardziej komunikacyę z o- 
bcemi mocarstwami, projektował przeniesienie 
stolicy jeszcze dałej w głąb państwa, do Singan- 
fu, w prowinceyi Szensi. Natomiast europejscy 
rzeczoznawcy stosunków chińskich proponują 
wybór na przyszłą stolicę Chin Nankin albo Han- 
czow. Nankin był już kilkakrotnie — ostatnim 
razem pomiędzy r. 1868 a 1421, za czasów dy- 
nastyi Ming -- stolicą Chin. Dostęp parowcami 
jest tu zawsze możliwy, we dwa dni można do- 
stać się doń Z Szangaju. I Hanczow „ był już — 
między r. 1129 a 1262, za panowania dynaztyi 
południowej Jung stolicą państwa. Jest to pod 
względem położenia swego jedno z najpiękniej- 
szych miast na świecie, „leży. nad morzem, w 
ciągu dni kilku dostać się zeń można do naj- 
większych portów wschodnio-azyatyckich, jak 

ong-kong, Kiauczau i Port Artura. 

Zmarli. W Andrychowie 23 bm. Franciszek 
ks. Homme emerytowany radca sądowy w 64 
roku życia. i 


1843 Karbol 


Egzamina w szkole więziennej lwowskiej na- 
znaczone zostały na 80 i 31 bm. godz. 8 rano. 


„Poczys na tle religijnem* Julii Zawadz- 
kiej pod tyt: „Po za ziemskie światy* są do na- 
bycia w handlu Wincentego Kuczabińskiego we 
Lwowie, ul. Kopernika 2 po cenie 20 et. 


Fasyę czynszów mają właściciele domów 
lwowskiej administracyi podatków do 1 września. 
Ndministracya na tej podstawie obliczy podatek 
czynszowy na r. 1901 i 1902. 


Kalendarz 

We czwartek d 26 lipca Anny M. Maryi — 
Sobor s. Haw. 

Wschód słońca 26 lipca o godź. 4 min. 
82, zachód o godź. 7 min. 36 

W piątek dnia %7 lipca Natalii P. — 
Akyły Ap. 

Wschód słońca 27 lipca o godź 4 min. 
34, zachód o godź. 7 min. 35. 


Colosseum Thorna. Codziennie występ naj- 
znakomitszych artystów świata. W niedziele i 
święta dwa przedstawienia. Nowy program: 
Trupa kolibrów Mignon, najmniejszych ludzi 
świata N. Schwarz, artysta nadworny, mimik. 
The Makwoods, ze swoim psem akrobatą. W ka- 
takombach paryskich, pantomina i t. d. Bilety 
są do nabycia w biurze dzienników WP. Plohna, 
ul. Karola Ludwika |. 9, 

Lilipuci zostają jeszcze kilka dni w 
Collosseum Thorna, a w najbliższą niedzielę bę- 
dzie dane przedstawienie z nimi umyślnie dla 
dzieci. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatru hr. Skarbka 

W czwartek po raz trzeci „Sposób na 
mężów” słynna operetka z baletem w 4 ak. Marsa i 
Hennequina ; przekład A. Kitschmana ; muzyka Wi- 
ktora Rogera. Akt I pt. „Mąż nad przepaścią*, 
akt II „W garderobie teatralnej", akt HI „En 
petit comite“, akt IV „Wszystko dobrze". Ope- 
retka ta graną była w Wiedniu 250 razy z rzę- 
du z olbrzymiem powodzeniem. 

W piątek nie będzie przedstawienia. 

W sobotę po raz czwarty „Sposób na mę- 
żów“ operetka w 4 akt. Wiktora Rogera. 


Operetka. Nie nazbyt może wykwintnym, 
ale za to w bardzo obfitej dozie podanym humo- 
rem odznacza się wczoraj wystawiona operetka 
Marsa i Hennequinna z muzyką Rogera „Sposób 
na mężów*. Jest to właściwie arcypieprzna farsa, 
do której dodano kilkanaście wkładek muzycz- 
nych, bez wartości, mało oryginalnych, o moty- 
wach pozbieranych stąd i owąd — ale dość 
wdzięcznych i lekkich zresztą. Sama treść prze- 
dewszystkiem pełna sytuacyj dość drastycznych 
nieraz daje dużo pobudek do wybuchów śmiechu, 
tak że słuchacz wychodząc z teatru może su- 
miennie przyznać, że się doskonale ubawił — a 
to przecież zaleta wcale niepoślednia. Wystawio- 
no operetkę bardzo starannie, uderzająco sta- 
rannie przygotowano osobliwie efektowny balet 
w akcie III. Najwięcej oklasków zbierała niezró- 
wnana p. Kasprowiczowa, obok niej p. Schup- 
pówna miała wiele powodzenia. Męskie role od- 
tworzyli pp. Bogucki, Myszkowski i Kiczman. 
Operetka niewątpliwie utrzyma się czas dłuższy 


na scenie. 
Dr. Eug. B. 


Telegramy i tolefonematy. 


Nowy Jork 25 lipca. 
Do „New York Heralda* telegrafują 
z Panamy: 1500 powstańców przybyło ze- 
szłego piątku do Corozalu. Wojska rządo- 
we po kilkogodzinnej walce musiały się 
cofnać W sobotę podjęte zostały napo- 
wrót kroki nieprzyjacielskie. Komendant 
wojsk rządowych schronił się na pokład 
angielskiego okrętu wojennego „Leander“, 
Bruksela 25 lipca. 
Izba posłów uchwaliła akta końcowe 
w sprawie haskiej konferencyi pokojowej. 


Małżeństwo króla Aleksandra 
(Tel. „Gaw. Narod.*) 


Belgrad 25 lipca. 
Dziennik urzędowy ogłasza ukaz u- 
walniający króla Milana od naczelnej 
komendy serbskiej armii, na jego wła 
sną prośbę. Rozporządzenie to nosi datę 
21 lipca i podpisane jest jeszcze przez 
byłego ministra wojny. 
Belgrad 25 lipca. 
„Osoby oficyalne zapewniają, że utwo- 
rzenie nowego gabinetu przewleka się głó- 
wnie z tego powodu, iż król z jednej stro- 
ny przykłada do tego wagę, aby poznać 
zapatrywanie polityków różnych stron- 
nictw, z drugiej zaś nie chce powołać do 
steru rządu, który byłby przedstawicielem 
tego lub owego stronnictwa. Król dał 


wczoraj po dwakroć posłuchanie Awaku- 
mowiczowi. 


Belgrad 25 lipca. 

Nowy gabinet już się ukonstytuował, 
Dotychczasowy prezydent trybunału ape- 
lacyjnego Aleksy Jowandowicz objął pre- 
zydyum i sprawy zagraniczne a adjutant 
króla Aleksander Wasicz ministerstwa 
wojny. Dziś pojawił się ukaz królewski, 
udzielający amnestyi ogólnej wszystkim 
politycznym skazańcom z wyjątkiem tych, 
którzy brali bezpośredni udział w zama- 
chu na Milana. 


którym wzywa pomocy i zawiadamia, że 
żywności jest na dwa tygodnie, załoga 
jednak zagraniezna wobec coraz gwałto- 


trafi długo stawić czoła naporowi. Z osa- 
czonych w gmachu poselstwa Kuropejczy- 


do Chin. 


z Qzifu, donoszący, że telegraf do Tientsi- 
nu przerwany a kolej żelazna zniszczona. 
Okręty towarzystwa amurskiego zastano- 


Anglia i Transvaal. 
(Tal. „Gaz. Nar.") 


Capetown 25 lipca. 

Pułkownik Bullock donosi z Honings- 
pruitu pod datą 22 bm: W nocy z 21 na 
22 ukazał się oddział Boerów na szlaku 
linii kolejowej na południowej stronie Ler- 
fonteinu. Boerzy maszerują ku miejscowo- 
ści, gdzie Rhenoster wpada do rzeki Vaalu. 
Tam to zamierza De Wet skoncentrować 
siły Boerów. 


W Chinach. 


(Tel. „Qaz. Nar.*) 


Berlin 25 lipca. 
Do „Biura Wolfa“ telegrafują z Szan- 
gaju: Dnia 17 bm. przybył do Peitunu 
posłaniec z Pekinu z wiadomością, iż dnia 
16 bm. posłowie zagraniczni żyli i znaj- 
dowali sie pod opieką generałów Ozinga i 
Yung-lu. Również Li-hung-czang zapewnia, 
że posłowie w Pekinie żyją. 
Paryż 25 lipca. 
Minister spraw zagranicznych Delcas 
sć otrzymał wczoraj w nocy kilka depesz 
z Ohin. Między innemi francuski konsul z 
Tientsinu doniósł mu, że Francuzi w ata- 
kach na dzielnicę chińską Tientsinu stra- 
cili 15 zabitych i 50 rannych. Od dnia 17 
lipca paauje w dzielnicy chińskiej zupełny 
spokój. Tegoż dnia wyjechał do Pekinu 
posłaniec, który za tydzień powinien być 
z powrotem. Dnia 18 obradowali konsulo- 
wie nad rodzajem administracyi, jaką by 
należało zaprowadzić w Tientsinie. 
Bruksela 25 lipca. 
W izbie posłów oświadczył minister 
spraw zagranieznych, iż poseł chiński do- 
ręczył mu telegrzm wicekróla nankińskie- 
go, w którym zapewnia, iż posłowie i 
cudzoziemcy w Pekinie żyją i są w do- 
brem zdrowiu. Minister oświadczył, że 
sympatycznym mu jest projekt ekspedycyi 
belgijskiej do Chin, 
Londyn 25 lipca. 
Konsul angielski z Tientsinu donosi 
telegraficznie pod datą 21 bm. że w tym 
dniu otrzymał list od Macdonalda, posła 
angielskiego, z datą „Pekin 4 lipca“ w 


wniejszych ataków nieprzyjaciela nie po- 


ków 44 poległo a około 90 jest rannych. 
Genua 25 lipca. 
Wojska niemieckie odjechały wczoraj 
na okręcie „Prusy“ do Chin. 
Bruksela 25 lipoa. 
Burmistrzowie Brukseli, Autwerpii i 
innych miast ogłosili odezwy, wzywające 
lud do tworzenia korpusów ochotniczych 


Petersburg 25 lipca. 
„Nowoje Wremia* ogłasza telegram 


wiły ruch osobowy i towarowy. 
Hamburg 25 lipca. 
„Hamburger Correspondenz“ donosi : 
Wedle telegramu jaxi nadszedł tu z Lon- 
dynu ze źródła kompetentnego, personal 
poselstw w Pekinie znajduje się w zupeł- 
nem bezpieczeństwie i jest w drodze do 
Tientsinu. 
Nowy Jork 25 lipca. 
„New Jork Journal* donosi z Szan- 
gaju, że 8.000 żołnierzy rosyjskich z Por- 
tu Arthura doszło do Niuczwanu, dalsze- 
mu atoli ich marszowi stanęło na prze- 
szkodzie 10.000 Chińczyków. Wojska Chiń- 
skie zachowały wprawdzie dotychczas de- 
fenzywę, są jednak zdecydowane nie pusz- 
czać dalej Bosyan. Z tego powodu każdej 
chwili może przyjść do bitwy. 
Berlin 25 lipca. 
„Nordd. Allg. Zeitung* donosi: Poseł 
chiński doręezył dnia 21 bm. ministrowi 
spraw zewnętrznych depeszę cesarza chiń- 
skiego do cesarza niemieckiego. W tele- 
gramie tym podaje cesarz chiński jako 
jedyny środek rozwikłania obecnej sytu- 
acyi pomoce Niemiec i prosi cesarza Wil- 
helma o objęcie kierownictwa nad akcyą 
do sprowadzenia napowrót pokoju między 
Chinami a mocarstwami. W odpowiedzi 
sekretarz stanu Buelow posłowi chińskie- 
mu dnia 24 bm. oświadczył, że nie może 
depeszy tej przedłożyć cesarzowi Wilhel- 
mowi dopóty, dopóki nie będzie wyja- 
śnionym los posłów i innych cudzoziem- 
ców w Pekinie, jak długo rząd chiński 
nie da zadosćuczynienia za zamordowanie 
bar. Kettelera i dopóki nie da gwarancji, 
że w Chinach zapanują stosunki zgodne 
z prawem międzynarodowem i wymaga- 
niami cywilizacyi. 
Konstantynopol 25 lipca. 
Dziennik turecki „Ikdam* 
wielkie zadowolenie z powodu doniesie- 


ineum, ter drzewny i gazowy 


se otrzymał od francuskiego generalnego 
konsuła z Szangaju telegram wysłany dnia 
28 bm. o w pół do 7-ej wieczorem, a 
który przybył tu wczoraj o w pół do 10 ej 
wieczorein. Wedle tego telegramu Li-hung- 
czang zapewnił konsula, że poseł francu- 
ski w Pekinie, Pihon, jest przy życiu, Li- 
huag-czang dał również swoje zezwolenie, 
na doręczenie Pihunowi orędzia general- 
nego konsula, w którem zawarte jest ża- 
danie, aby w przeciągu 6 dni nadeszła 
odpowiedź od Pihona. 


respondenta w Szangaju z 
giem, w której nowomianowany wicekról 
peczelski 
potwierdziła się dawniejsza wiadomość o 
wymordowaniu posłów w Pekinie, nie wy- 
jedzie do Pekinu i nie będzie prowadził 
rokowań z mocarstwami. Lihungczang do- 
dał, że ze względu na obecne położenie 
finansowe Ohin, mocarstwa nie moga żą- 
dać odszkodowania, bo Ohiny nie mogły- 
by go zapłacić. O odstępywaniu dalszych 
obszarów w Chinach 
mówić, bo naród chiński na to nigdy się 
nie zgodzi. Mocarstwa powinny zadowolić 
się tem, że otrzymają gwarancyę, iż admi- 
nistracya chińska zostanie zreformowaną, 
a urzędnicy, 
przesilenie, pociagnięci będą do odpowie- 
dzialności. 


wyraża 


nia, że posłowie w Pekinie Żyją. Cieszy 


nas— pisze to pismo — że możemy o tem 
donieść, postępowanie Chińczyków napel- 
niało bowiem sułtana i muzułmanów wiel- 
ką boleścią. 7 tem większą radością do- 
wiedziano się obecnie, że posłowie i cu 
dzoziemcy w Pekinie wszysey oprócz Ket 
telera żyją. 
Waszyngton 25 lipca. 

Szeng doniósł telegraficznie tutejsze- 

mu posłowi chińskiemu, że posłowie za- 


graniczni maja być przewiezieni pod e- 


skorta do Tientsinu. 


Nowy Jork 25 lipca. 
Wedle depeszy z Szangaju, jaka o- 
trzymał „World* Lihungczang opowiada, 
że posłowie w Pekinie żyją, ale że godzi- 
na wymarszu wojsk sprzymierzonych na 
Pekin byłaby prawdopodobnie godzina 
śmierci wszystkich białych w Pekinie. Li- 
hungczang twierdzi, że mógłby na czele 
choćby tylko 20.000 wojsk zagranicznych 
przywrócić zupełny spokój. 
W aszyngton 25 lipca. 
Telegram cesarza chińskiego do pre- 
zydenta Mac Kinleya jest wogólności tej 
samej treści, co telegram do cesarza nie- 


mieckiego. Mac Kinley dał odpowiedź na- 
stępujacej treści: (Cieszy go to, że cesarz 


chiński uznaje, iż rząd amerykański i na- 
ród niczego od Chin nie żadają, jak tylko 
uwolnienia posłów i udzielenia ochrony 
przebywającym w Chinach poddanym 
amerykańskim. 

Z telegramu cesarza chińskiego wy- 
nika, że to „źli ludzie* zamordowali nie- 
mieckiego posła Kettelera i posłów w Pe- 


kinie oblęgli. Mac Kinley prosi tedy rzą- 
du chińskiego, aby po pierwsze wyraźnie 
oświadczył, czy posłowie zagraniczni ży- 
ją i w jakiem położeniu się znajdują, po 
drugie, aby dyplomaci zagraniczni obecni 
w Pekinie otrzymali zezwolenie na swo- 
bodne komunikowanie się ze swoimi rza- 


dami i aby usunięte zostało wszelkie nie- 
bezpieczeństwo ich życia i wolności, po 


trzecie, aby władze cesarstwa chińskiego 


połączyły się z ekspedycyą wojsk sprzy- 
mierzonych dla odsieczy Pekinu i wspól- 
nie prowadziły akcyę dla ochrony cudzo- 


ziemeów. Jeżeli te 3 punkta zostaną wy- 
pełnione, wówczas Mac Kinley gotów bę- 
dzie chętnie wszystko zrobić, aby rozwi- 
kłać obecne trudności i pod tymi warun- 
kami rządowi chińskiemu swoje przyja- 
cielskie usługi do dyspozycyi ofioruje. 


Paryż 25 lipca. 
Minister spraw zagranicznych Delcas- 


Londyn 25 lipca. 
„Times“ ogłasza rozmowę swego ko- 
Lihungczan- 


oświadczył, że w razie gdyby 


również nie ma co 


których winą jest obecne 


Pola 25 lipca. 
Okręty wojenne „Cesarzowa Elżbieta“ 
i „Aspern“ wyjechały wczoraj do Chin. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 24 lipca 1900. 

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 421:— do 425'—. Kolei Lwow- 
sko-Czern,-Jaskiej po 200 zł. w. a. 581-— 539—, 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 640-— do 650.--. 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł, —'— do 
150 zł. 

Li-ty zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4"/ą koronowe 91‘— do 91:70. 50/, z 10°% prem. 
109:30 do 110:—. 4!/,9/ los w 50 latach 98:30 
do 99:—. Banku krajowego 4140/, los. w 51 latach 
99'— do 99:70. Banku krajowego 40/, los. w 57 
latach 92— do 92:70. Towarz, kredyt. gal. ziem. 
40, (I. emisya) 91:50 do 92-20. 4*/, los. w 41 
latach 91:50 do 92:20. 4/ę los. w 56 latach 90:10 
do 90:80. 

Obligi za 100 zł. Galic. funduszu propina- 
cyjnego 40, 96: — do 96:70. Bukowińskiego fun- 
duszu propinacyjnego 5°% —'— do 102:—. Kom. 
banku kraj. 5%, w. a. II. em. 100-— do 10070. 
Pożyczka krajowa 6°% w. a. 102:— do — 
41,49% 99:50 do 100'20. 4% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 92*— do 92:70 za 100 nom. 

Losy. Losy miasta Krakowa 69:50 do 72—. 
Losy miasta Stanisławowa 127*— do —'—. 


31'40 do —'—, 
Spirytus 44"— do 44-60. 


na maj czerwiec 0*— do 0*—, 


Monety. Dukat cesarski 11:30 do 11:45. Na- 
poleondor 19:20 do 19:40 Półimperyał —'— do 
Rubel rosyjski srebrny 2:54 do 2:58. Ru- 
bel rosyjski papierowy 2:55 do 2:57. 100 marek 
niemieckich 118:20 do 118-80. 


Wiedeń dnia 25 lipca. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 4 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 671—, 
węg. zakładu kredyt. 619:50, Anglotanku 277—, 
Unionbanku 55450, Banku dla krajów koronnych 
417:—, Bankvereinu 492*—, Bodencreditu 856' -, 
Gal. Banku hipot. ——, kolei państwow. 660-50, 
kolei południowej 110—, tramwaju A. 283——B. 
275'-—, kolei Elbethal 468: —, kolei północnej 
—'—, kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 450—, 
Rima Muranya 517*—, pragskiego „towarz. żel. 
1.769, fabryki broni 329'—, tureckie tytoniowe 
286-—, oblig. węg. indemniz. 90:20, renta majowa 
9750, austr. renta koronowa 97:85, węg. renta 
koronowa 90-90, 56 let. listy tow. kredyt. ziomali 
9050, 4-procent. listy banku krajow. 92—, Hz= 
procent listy banku krajow. 99:25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 91. —, 4'/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98:50, 5-procent listy banku bipot. 
109:50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 96:—, 
4-procent. ghlic. pożyczka kraj. z 1898 r. 91'10, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89'50, losy tureckie, 
105*—, marki 118:55, ruble 255.25. 

— Berlin d. 25 lipca. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84-35 (podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 50:40, Austryaokie kredyty 
—'— , Disc. Commandit —'—. 

— Paryż d. 25 lipca, Giełda wieczorna. Trzy- 
procentowa renta 99:82, Mąka 2570. 

— Frankfurt d. 25 lipca. Giełda wieczorna. 
Austryackie kredyty 209:—, Kolej państwowa 
140*—, Alpiny ——, Disconto Laura 
21625. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 25 lipca. (Przedruk z urzędo 
wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 1480 
do 15:20, pszenica gotowa nowa  -- do - 
żyto gotowe 11-20 do 11:60, żyto gotowe na ter- 
miny —* - do —'—, owies obroczny gotowy 12 50 
do 13:—, owies na terminy —'— do —'—, jẹ- 
czmień pastewny 1150 do 13*--, jęczmień brow. 


12 — do 13: , groch do gotowania 1650 do 
24 —, wyka —'—, do —*—, nasienie Inicne —— 
do —'—, nasienie konopne --'—., bób —— do 
—'-—, bobik 11:50 do 12:50, hreczka 16— do 
17—, koniczyna czerwona galicyjska —'— do 
—'—, biaa —'— do —'—., tymotka —'— do 
—'—, szwedzka —'— do - —, kukurudza stara 
18:— do 1850, nowa —'-- do —*—, chmiel sta- 
ry —'— do ——, nowy za 65 kilo —'— do 


groch pastewny 


0 = — 


——, rzepak 2250 do 23: —, 
18:- do 15—. do gotowania — ` . 
Spirytus loco za 50 litr. gotowy 1875 do 
19-50 na terminy 1675 do 1750. warrant; 
dów", 
Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 
Kraków d. 24 lipca. 
Słaba tendencya w handlu zbożowym dalej 
się utrzymuje i targ dzisiejszy odbył się w uspo- 
sobieniu nader spokojnem, a ceny tylko z po- 
wodu braku transakcyi nie uległy zmianie. 
Płacono: pszenicę białą od 7:20 do 8'15 k., 
pszenicę czerwoną 7:20 do 8'20 kor., pszenicę 
żółtą 7:20 do 8:20 kor., żyto 6'20 do 6'75 kor., 
jęczmień browarny 6'25 do 7:20 kor., na krupy 


"m 


—'— do —'— kor., owies 6:20 do 6:75 kor., 
rzepak —— do —*— kor., konicz czerwony 
—'— do —' kor., konicz biały —' — do —'— 
kor., kukurydza —*— do '— kor. — wszystko 


za 50 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
— Wiedeń dnia 25 lipca. Cakier (spokojnie) 
Nafta galicyjska —*— do —'—, 


Wiedeń dnia 25 lipca. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 
Notowano pszenicę na wiosnę 0'— do 0 —, 
na jesień 7:89 do 
7:90, żyto na wiosnę (*— do ( —, na maj-czerwiec 
0:— do 0*—, na jesień 7:16 do 7:17, kukurudza 
na czerwiec-lipiece 0*— do 0*—, na lipiec-sierpień 
6:22 do 6'28, na wrzesień-pażdz. 6'26 do 6:27, na 
maj 1901 5:15 do 5'16, owies na maj-czerwiec 


0:— do 0(*—, na jesień 5'50 do 5:52, rzepak na 
styczeń-luty 0'— do (*—, na sierpień-wrzesień 
13:40 do 18:50, olej rzepakowy na kwiecień-maj 


—— do —'—. 

Tendencya silna. 

Stan powietrza : ciepło. 

Budapeszt dnia 25 lipca. 

Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 7:96 do 7:97, 
czerwiec (*-— do 0*—, na październik 7:68 do 1'66, 
żyto na maj (*— do 0'—, na pażdziernik 6:64 do 
6:65, owies na maj 0*— do 0 —, na październik 
5:20 do 5'22, kukurudza na lipiec 6:20 do 6:25, na 
sierpień 6:00 do 6:04, na maj 1901 4:84 do 4'85 
rzepak na sierpień 1325 do 13-55. 

Oferty na pszenicę ożywiona. 

Chęć kupna dobra, 

Tendencya silna. 

Stan powietrza: gorąco. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada. 
a 


Wielmożny Panie ! 

poczuwam się do miłego obowiązku złożyć 

iekowanie za dostarczenie nam zegara wle- 
Paa który jak najpuktualniej chodzi i nad- 
zwyczaj dobrze jest urządzony. Zegar ten jest 
prawdziwem dziełem sztuki, wypracowany ściśle 
i trwale, a cena jest bardzo niską. Życzę ser- 
decznie, aby wszyscy, którzy potrzebują dokła- 
dnego zegara, zwrócił się do Pana, a przez to 
krajowy przemysł słusznie będzie kwitnąć. 
x Urząd parafialny Schebetein. 


a 


ELISA — 


czystej krwi, ogier czteroletni, ciemny szpak do 
sprzedania u Br. Walisza w Żabiu. 


winny W. CZOPP 7843 


Prawo stargzedgtwa. 


bg 
Pow:eść 


Champela, 


(ciąg dalszy.) 


Swietlna smuga zmieniła położenie 

Ciężkie drzwi żelazne poruszyły się i na 
progu pokazał się jakiś męzczyzna, lecz tylko na 
chwilę, gdyż cofnął się natychmiast, jak gdyby 
wracał po jakąś rzecz zapomnianą. 
W mężczyźnie tym Queenie poznała Wal- 
tera. s 

Ale zamiast podejść ku niemu, lub wezwać 
go po imieniu, pozostała w ciemności 

Nawet obawa o niego ustąpiła w niej przed 
nieprzepartą potrzebą rozjaśnienia tajemnicy. 

Podeszła na palcach i spojrzała przez uchy- 
lone drzwi. 

Walter stał przy stole, oświetlonym 
lampką i nachylony oglądał jakiś klucz. 

Potem nałożył go na sznureczek czy też 
łańcuszek zawieszony na szyi i pośpiesznie ukrył 
pod ubraniem. 

Następnie wziął lampkę i wyszedł z biblio- 
teki. 


małą 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 26 Lipca 1900. 
e me. oxzwauje = = "wora < _ ws W MZK" O mm O 


kroków, aż do załomu korytarza i wtedy dopiero 
pobiegła za nim, wołając: 

— Walierze, to ja | 

Nie wahała się już. 

Sama Opatrzność zesłała jej sposobność po- 
mówienia z Walterem; nie można pominąć jej 
jak poprzednie. 

Walter odwrócił się ku niej i nie objawiw- 
szy najmniejszego zdziwienia, zapytał: 

Chciałaś widzieć się ze mną? Przybywasz 
w porę! 

Queenie nigdy nie widziała go tak bladym 
i nie słyszała go przemawiającego głosem tak 
bezdźwięcznym, grobowym. 

Ale nie miała czasu objawiać żdziwienia. 

— Porządkowałem swoje sprawy — mówił 
dalej. — Niepokoiło mnie to, żem wcześniej tego 
nie uczynił. Bo widzisz Queenie, musi się to 
dziś odbyć. Teresa, utrudzona ciągłem czuwaniem 
nademną, zasnęła, więc skorzystałem z tego i 
wymknąłem się na chwilę. Lecz oni pochwycą 
mne. Nie mogę uciec, a chociażbym i mógł, nie 
uczynię tego. Chartranowie nie ratują się ucie- 
czką. Twarzą zwracają się do nieprzyjaciela, 
chociażby najliczniejszego. Z wyjątkiem ciebie, 
wszyscy są tutaj mymi nieprzyjaciółmi i pragną 
mojej śmierci! 

Queenie wydala okrzyk 
na jej ustach ręką Waltera. 

-— Cicho! — zawołał — na miłość Boga, 
cicho! Gdyby dowiedzieli się, że odkryłem ich 
spisek i źe zamierzam bronić się, byłbym zgubio- 
nym. Pozbawiliby mnie ostatniego środka, jaki 
pozostał, środka pewnego. który mi pozwoli od- 
nieść tryumf nad nimi i wydobyć się z ich szpo- 


zgrozy, stłumiony | 


Zobaczysz, pozbawili mnie wszelkiej broni, ale 
nie pomyśleli o tej i ona mi wystarczy. Myślą, 
że jestem tu zamknięty, że przeszkodzi mi śnieg, 
ale ja mam kryjówkę tuż obok i dopadnę jej 
jeżeli do jutra nikt mnie nie zdradzi. Nie mów 
więc nikomu ani słowa. Błagam cię na wszystko, 
niczem nie daj poznać po sobie, jeżeli nie chcesz 
być odpowiedzialną za mą zgubę ! 

Queenie nawet w najsmutniejszych swoich 
przewidywaniach, w chwilach najczarniejszych 
myśli, które uważała za niedorzeczne i szalone, 
nie wyobrażała sobie nie podobnego, to też słu- 
chając go, uczuła śmiertelny dreszcz przecho- 
dzący po ciele i przenikający do serca i mózgu. 

Nie wiedząc co odpowidzieć, wyjąkała : 

— Walterze... jeżeli rzeczywiście tak my- 
ślisz jak mówisz... to pozwól mi wezwać... 

— Kogo? Nowych nieprzyjaciół? Tu nie ma 
innych osób. 

— Ależ, dlaczego nie wyjechać... nie rato- 
wać się ? 

— Którędy ? 

Queenie nic nie odrzekłszy, pochwyciła go 
za rękę i pociągnęła za sobą tą samą ciemną 
drogą, którą przybyła sama. 

Doszła do małych drzwi ciotki Kiddy, o- 
twartych przed chwilą, lecz napróżno usiłowała 
otworzyć je. 

Drzwi były jaż zamknięte z zewnątrz. 

Queenie nie zastanawiała się nawet nad 
tem, jakim sposobem to się stało. Trzeba było 
przedewszystkiem odszukać wyjście inne, więc 
postanowiła znależć je za jaką bądż cenę. 

Ale Walter powstrzymał ją. 


— Bądż pewną — rzekł z rezygnacyą = 


204, 


pomniał przedsięwziąć wszelkich ostrożności. Po- 


— Qo pomyśleliby, gdybym się spóźnił? — 


zwolił ci wejść dlatego, że chciał, ale mnie nie |zawołał Walter i jak ścigany zwierz dziki po- 


wypuści. 

Stefan! przeklęty wspólniz Teresy! szpieg, 
zły duch, żywe widmo tego domu zjawiające się 
wszędzie jednocześnie. 

Teraz dopiero przypomniała sobie, że wcho- 
dząc do pałacu, słyszała za sobą lekki szmer na 
śniegu, lecz nie widziała nikogo. 

To on był. 

— On! — powtórzyła Queenie — dlaczego? 

— On i wszyscy: Kiddy, Edwin Brent, Te- 
resa — odrzekł, wymieniwszy to ostatnie imię z 
łkaniem. 

Queenie zastanowiło jeszcze inne imię, które 
potwierdzało słowo Waltera. 

Nie mylił się on, gdyż ten, którego nazwał 
Edwinem Brentem, przebywał w sąsiedztwie, mo - 
że w tej chwili znajdował się w pałacu, a sama 
jego obecność dowodziła istnienia jakiegoś planu 
zbrodniczego. 

Mimo to Queenie pragnęła 
wyjścia. 

Podeszła do okna i otworzyła je. 

— Wyjdźmy i wezwijmy pomocy. 

Lecz Walter zatrzymał ją. 

— Nie. Czuwają naokoło zamku. Należy 
czekać nocy Bądź spokojna, poradzę sobie. Oby 
tylko nie dowiedzieli się o moich zamiarach. 
Niech do runa myślą, że jestem głupi i ślepy. 
Pomóż mi wprowadzić ich wbłąd. Udawaj spo- 

| kojnę jak ja. Niech nikt nie wie, że widziałaś 
się ze mną. 
| Umilkł. 
Rozległ się dźwięk dzwonu wzywającego na 


jeszcze szukać 


Queenie pozwoliła mu oddalić się o kilka | nów. Zdawało im się, że wszystko przewidzieli. ! że wszystkie drzwi są zamknięte. Stefan nie za- ; obiad 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 œ. od wyrazu. 


Stare 


Ważne dla cierpiących na płuca. 
Maszynki do wyciskania soku z mięsa 
(sporządzone specyalnie według wskazó- 
wek Wgo Dr. Legieżyńskiego) sztuka po 
złr. 18:—, poleca Piotr Chrzastowski, han 
del żelazny we Lwowie place Kapitulny 1 


Sobieskiego. 
Lwów, poleca wezel- 


J. Kapralik kie iestrumenta mu- 


zyczne i samegrające. Cenniki bezpłatnie. 


JYCZERPANE PREMIE Tow sztuk 
pięknych: Unia lubelska, Kazanie 
Skargi, Sybiracy, Dwa pokolenia, Bitwa 
pod Groshowem, Skazana, Na awojską 
nutę, Sarah, Spotkanie, Chrzestna matka 
i inne ma do zbycia Księgarnia antykwar- 
ska oraz handel dziełami sztuki | staro 
żytaości JÓZEFA TOMASIKA, Lwów, Jagiel- 
ieńska 8. Przyjmuje się również premie 
i w ogóle obrazy do oprawy. 


= lior 


świeży, pn gotowany, przewyborny, po 

zniżonych cenach złr 5—, 6—, 7:50, CHE 

chorych z samego drobiu i dzikiego ptac-|9 

twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyu 
Brzeżuny. 


Biuro 


Floberty ostrzelane, rewolwery dla wła 
anej obrony, lancastrówki wszelkich 
systemów poleca Bolesław Jankowski 
skład i pracownia rusznikarska we 
Lwowie, Czarneckiego l. 2. Reperacye 
uskutecznia się sumiennie i pod gwa- 
rancyą. Kupuję starą broń i antyki, 


| Na sezon wakacyjny. 


płacąc gotówką. Cenniki gratis i STARE o er. Erfordernis, 


Anerbietungen unter Angabe des Nationals, der persönlichen Verhältnisse, 
der politischen Gesinnung, allfallig auch der bisherigen schriftstellerischen Thi- 
tigkeit werden erbeten unter 
& Vogler, Wien I 


podwójny, CYn-|>( 
Drut kolczasty konar) z kol» 
oami oo 12 cm. 100 metrów złr. 350, « 
kolcami co 6 em. 100 metrów złr. 4—. 
Siatka druciana kolorowa de okien 1 mt. fy 
kw. złr. t'—. Łopaty do drenowini» i zipy 
szufle po złr. 1'—. Ławki ogrodowe do 
składania po złr. 6-—. Krzesia złr. 2:20 
Narzędzia ogrodnicze W komplecie: „Hy- 
dronety. Nożyce do Bzpalerów złu. 260, 
sngielskie złr. 3750, łopaty, grebie , mo- 

tyki, grabie itp. — polece 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plxe Maryacki l. 9. 


broń, 


RÓ 
3 


Osobny magazyn mebli żelazny h re: i p. 8 
—— na ACC | A 
Na kościół w Turoe ez 


A lat 100.nieszońerony potrzeba jeszcze 

16,0% O złr. Proszę o Ofiacy, choćby naj- 

drobniejsze. Turka koło Chyrowa. Ks. J. 
Dziedzie. 


Baku palicyjskieg: 


zawiadamia P. T. posiadacz 
kredytowego, że przyjęła tako 
W zamian za książeczki 


we do wypła 
wkładkowe Grali. 


4,9, książeczki 
Oprocentowanie wk: my 

i zedzającym zwrot takowych. 

potae zakres Mich ania wyż 
kie czynności bankierskie , a za tom. 
prz jmowanie na rachunek czekowy p- 
rachunek bieżący za odpowi 
wyżej wspomniane książeczk 


(parter 


o 


Na sezon! 


St. MARKIEWICZ 


w Rynka 1. 42, 


OEM AE O EE 


detyczące sztuki i starożytności kupuję, 
dniczę w nabywaniu takowych. i a R 
Polecając się łaskawym względom Szano wnej P. T. Publiczności 


i liczące na jej poparcie kreślę się 


Tu RZOW SZA 


m: wymiana papierów, walat i kuponów, 
eniędzy do oprocentowania , udzielanie pożyczek na sg 
edniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie fanduszów na g$ 
i oszczędnościowe. 


>oadziałt zAaSTAWNALCZY 
Lwowskie: Filli Panku Galic. dla handlu 
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: 


otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po c 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, 


kuracyjne 


do handlu nasion 


detail. 
litrowa łej znajomości języka polskiego w 
poleca 


Pole 21. 


4203 |Vogler, Wien I. 


Grorzelnie i Browary 


najnowszych systemów 
urządza 


techniezne dla zamówień ulica Hetmańska 12, I. p. 
Kosztorysy bezpłatnie. BA 


Fir ein Deutsches Tagbil=tt wird ein 


Correspondent 


in Lemberg gesucht, welcher mit den politischen Kreisen daselbst fühlung hat 
und über einen fiosten Stil versiigt. € [ i 
selbstyerstandlica als Nebenbeschaftigung anzusehen sein; eine geuchtete gleich- 
giltig ob bescheidene oder hóhere, gesellschaftliche Stellung des Correspondenten 


Die Thatigkeit dəs Correspondenten 


„Correnpondent L. 


9 we Lwowie, przy ulicy Jagiellońskiej 1. 8 


(naprzeciw ulicy Trzeciego Maja) 


KSIĘGARNIĘ ANTYKWARSKĄ 


oraz 


handel dziełami sztuki i starożytności 


W handlu posiadam wiele dzieł w księgarstwie dawno już wy- + 
ezerpanych, wiele cennych autogiatów, rycin, map 1 obrazów. i 

j Pojedyńcze dzieła podobnie jak i cale zbiory, zwłaszeza odno- 
X szące Bię do literatury ojczystej, różne pamiątki historyczne, starą à 
medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i w} ogóle przedmioty 


przyjmuję w komia lub pośre- 


£ poważaniem 
Józef Tomasik 
Jagiellońska 1. 8. 


«= 'ilia 


dl bandin | przemysth 


ulica Jagiellońska 1. 3 


(dawny lokal Banku kred rtowego) A 
książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galic. Banku 
ty z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
Banku kredytowego wydawane będą na żądanie, 
bez żadnej przerwy w oprocantowaniu | 
wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemyslu. £ 


ładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem 


Filii Banku Galic. dłą handiu i przemysłu wchodzą wszel- 
i eskont weksli, 


i przemysłu 
jako to: drogie kamienie, 
w podwórzu). 


Wina tokajskkię 10 Se biurowa | 


po złr. 350, 4 —, 5:50, 660, 7:60. 
Sare esencje - Korona Tokaju 


(naprzeciw katedry). Filia: Tarnopol plac), roku 1968 186? 1856 | za flaszkę 0'85 
po złr. 10— 13%— 15—. f 


poszukuje się zaraz ewentualnie i później 
do wielkiego handlu nasion en-gros i 
Pożądaną jest dłuższa praktyka 
w tym zawodzie, tudzież oprócz doskona 
i piśmie, także znajomość języka niemie- | 
ekiego, przynajmniej w mowie. Zgłosze- 
nia z podaniem- miejsca dotychczasowego | 
zajęcia z bliższymi warunkami płacy pod : 
K. 3485 an Haasenstein & , 
4024 | 


4473 


FABRYKA MASZYN „PERKUN* 


Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzscha wa Lwowie. 
wwów—PFodsameza ulica Św. Marcisa 11. 


T. 1277* an Haanenstein 


4327 


perły, złoto i srebro $ 


słowie 


odbędzie się w myśl $ 24 statutu 


Porządek dzienny: 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia. 
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności za r. 1899. 
3. Zatwierdzenie bilansów i rachunków za rok 1899 i 
udzielenie absolutorynm Radzie zawiadowczej. 


4, Wnioski członków. 
Lwów, dnia 25 lipca 1900. 


dY" 
aż) TERRY 


wiirde 


| 
| 
| i” 3 8 
=. DE 4 
po” HOTTERA ABSORBINOL. 
Woda kosmetyczna do mycia koni. :/ flaszka złr. 6, */, flaszkı złr. 8:60. 
Usuwa wszelkie narośla i stłuczenia bez niszezenia włosów. Wzmacnia nadniszczo 
ne i słabe ścięgna, usuwa i niszczy wszelkie zgrubienia na ścięgnach i przeszka- 
tp |dza wszelkiemu zapaleniu, szczególnie uznane w żółtaczce, pęcinie, guzach u ko- ” 
pyt, grubym kolanoin, guzom u ścięgień, 


używać w chorobach nerek, pęcherza i nerwów. z 

Skład we Lwowie u Piotra Mikolascha i Sp. droguerya i skład farb. r 

Główny skład: Apteka „zum heil. Josef '*, 
Wiedeń, VII/2, Schónbrunnerstrasse 182. 


Obszerne prospe ta darmo i opłatnie. 


Zalecona przez Towarzystwo 


o 


w aptece }. Wewiórskiego. 


wylosowana papiery 


wypłaca 


e. k. uprzyw. 


enach najniższych: Rogóżki kokosowe, szezotkowe i plecione w różnych 
Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, 


Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble i 
k 


O 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Ogłoszenie. | 


| WALNE ZGROMADZEŃ 


Pierwszej lwowskiej Spółki producentów mleka 


Europejskim w dniu 9 sierpnia b. r. o godz. 8 po 
południu, na które Rada zawiadowcza P. T. człon- 
ków Spółki niniejszem zaprasza. 


klara dyetetyezne preparaty weterynarskie | 


najwybitn ejsze w ostatnim czasie. 

j a a a 44 a 

sTraining-Fluid n 
Woda do mycia koni i bydła rogatego. 

1 flaszku złr. 1:20 et. n 


grubych przegubach, nabrzmiałościach 
gdzie się pokazuj. Usuwa drżenie kolan i leczy: wszelkie stłuszczenia. 


HOTTERA AGRIL i 


prosze: odżywczy dla koni i bydła rogatego. — 1 pesta 80 ct. 
Znakomity dodatek de karmy celem utrsymania bydła z 


lekarskie krakowskie 
szczawa ałkaliczno-s0dowa, zuwlerającu części składowe chemiczne, jak 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy- 
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i prze- 
wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 

Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowie 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


właściciele fabryki wód mineralnych. 


Wszelkie kupony 


bem potrącenia prowizył lub kosztów 
KANTOR WYN 


galic. akcyjnego Banku hipote.znego. 


— m 


we Lwowie w hotelu 


Pociąg  godsina 
Przewodniczący: osobowy 
Oskar Schnell. pospiesz. 


osobowy 


p 
pospieszn. 
n 


» 
osobowy 


pospieszu, 
osobowy 


rowo i silnie. Należy 


pospieszn. 2:20 
osobowy 5 


Poci Å: 
pospieszn. 


4415 


"ONA, NO 


» 
osobowy 
n 


n 
n 


n 
pospieszn. 


osobowy > 


572 


pospiessn. 
osobowy 
: pospieszn. 


n 
osobowy 


a Stryja, Kałusza i Borysławia E 

z Czerniowiec, Itzkan, Constancy, Bukaresztu, 

z Krakowa, Orłowa, Ń. 

z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniee, 


z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 
Rymanowa, Sanoka, Praemyśla 

z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 

z Brauchowiee (eodziennie od 13 maja do 1 

s Janowa 

z Tarnopola, (Krasnego, Brodów) 

z Ławocznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 

z Sokala i Rawy ruskiej 

z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. 
Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, 

z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 

z Stanisławowa (Kóresmódz0, Potutor. Chodorowa) 

z Janowa 

a Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 16 do 15/9 

s Krakowa, Wi 

z Czerniowiec, Itzkan, Bakaresztn, Jass, Husiatyna, Staniał, 

1 Podwołoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 

z Brzuchowiec (od 13/5 do 16/0 w niedzielo i święta) 

z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 

s Krakowa 

z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 

z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


z Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 

z Krakowa, 
z Brzuchowie (13/5 do 16/9 co 
a Janowa (codziennie od 1/5 
z Krakowa, Wrooł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Rozwadowa] 
z Czerniowiec, Itzkan, Bakaresztn, Husiatyna, Kóresraez5 

z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa 

s Podwołowzysk, Kijowa, Odessy, Brodów, 
z Podwołoczysk, Tarnopola 


s Tarnopola 
s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
a 


biegł w głąb pałacu. 

Queenie ocknęła się, jak gdyby ze snu stra- 
sznego. 

Ale nie był to sen. 

Najstraszniejszy nawet sen nie wywołuje 
takiego potu śmiertelnego i nie pozostaje w pa- 
mięci tak wyraźnie. 

Miała jeszcze przed oczyma dziki wyraz 
twarzy i ostatnie słowa Waltera. 

I właśnie te słowa przypominały jej rzeczy- 
wistość i ciążący na niej obowiązek. 

Nogi pod nią chwiały się i krew w skro- 
niach pulsowała tak gwałtownie, iż zdawało się, 
że rozsadzi głowę i uwolni od wrzących w niej 
myśli. 

- Nie można do tego dopuścić - szepnę- 
ła, ściskając dłońmi czoło 

W jasno oświetlonym westybulu przypom - 
niała sobie, że ją zobaczą i będą się jej przy- 
glądali, Że chociaż zdoła nakazać milczenie u- 
stom, to nie potrafi zapanować nad wyrazem 
oczu i twarzy. 

Skąd pochodzi ten chłod, przenikający ją 
do głębi. 

Spojrzała w lustro i zdumiała się. 

Twarz miała czerwoną od wiatru, włosy 
mokre i potargane, na głowie i płaszczu śnieg, 
spódnicę mokrą po kolana, buciki zachlapane. 

Wyglądała jak podróżny którego na drodze 
zaskoczyła burza. 

(C. d. n.) 


Stanisław Woźniak 


segarmistrz 


n) we Lwowie, ulioa Akademicka 1. 8 


poleca swój 


SKŁAD ZEGARKOW 


szwajcarskich kieszonkowych, wiedeńskich ściennych i 
Sohwarzwaldskich — z dwuletnią gwaranoyą. 


Wszelkie reperacye pizyjmuje i takowe jak najlepiej i najtaniej wykunuje 
3 gwarancyą roczną. 


| Ruch pociągów kolejowych od i maja 1900, 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego 


Przychodzą do Lwowa na dworaec główny: 
Skolego od 1/5 do 30/8) 
. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wroł. 


września włącznie) 


Wiednia, Berliaa 
Pesstn 


lednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 


Wiednia, Tarnowa, Lubacgowa. Sanoka, Przemyśla 
dziennie) - 


do 15/9) 


Kopyczyniee. 
na dworzco „Podzamose*” 


LJ " 
n LJ ” O n 
n a m» a n 


Odehodzą ze Lwowa a dwocea głównego : 


do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 

n Jtekan, Ć 

n Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
„ Brzuchowie (od 13 maja do 16 września co ziennie) 


„ Lawooznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, bi uow 

n Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 

„ Krakowa, Wiednia, 


zerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constan=y 


rocławia, Boriina lubaczowa 
Warszawy, Uayi wa, Lrzeworska, Roz- 


wadowa, Stróżu, Tarnowa 
n» Skolego, Chyrowa, Kałusza (10 Luwoczn. od 1/6 do 15/9) 
n Janowa 
n Podwołoczysk, Brodów, Kopy zyniec, Husiat. Grzym. Kozowy 
„ Czerniowiec, 
„ hokala, Bełzea, Lubaszowa, iiawy ru kiej 
n Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i ówięta) 
A Podwołoczysk (Kijowa, 
» Brzuchowie (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta) 
n» Czerniowiec, Itzkan, Stauisiawowa. llasiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, 
„ Stryja 
» Janowa (codziennie od 1 maia do łó września) 
» Brzuchowio (oodziennie od 13 maia do 16 wrześp:a) 
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarusławia 
a RYTY | 1/6 do 1 dn 

anowa (o o 15/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 
"1901 codziennie) j PY 
n Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 


Stanisławowa, Puotutor 
Odessy, B.odów) 


Wrocławia, terłina 
Skolego tylko od 1 maja do 30 września: 


(do 


z » Knwocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
n „ Tarnowa i Brodów 
" n Sokala i A TYS 4 u 
l " rzuchowie (0d 13/5 do 16/9 w niedziele i świ 
n a Janowa s ea (s do 15/9 poj z Ligia +. 
= „ C<erniowiec, Itskan |. 
" n Krakowa, Wiedmia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze- 
szowa, Orłowa, Tarnowa 
5 n Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniec, Grsy małowa 
y 943 z m eby Kijowa, Odessy z dworca Podzamoze 
l ANY pospięszn. aog *  " Kijowa, Odessy 2 9 
i osobowy ś: Tarnopola 
n a Podwołoczysk a 1 


4 a 
Uwaga: Nocna pora Osnaczoną jest ramkami. Powyższy czas środkowo-europejski 
jest wcześniejszy © 
c. k. kólei państw. w gmachu Dyrekeyi 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 


minut od ezasu lwowskiego. Biuro informacyjne 
przy ul. Krasickich |. 5 ndziela 


z rozkładem jazdy. 


wszystko bardzo gastowne I w wielkim wyborze poleca 


FRIEDRICH 8. BEACOCK 


Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-go Grossa 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki 


